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Kraków 11 czerwca.
Gdzie stronnictwa stoją tak zwarto na 

swoich stanowiskach, jak w sejmie węgier­
skim, gdzie linia graniczna tak jasno ie  
rozdziela, że me ma wątpliwości bodaj o je­
dnego posła, jak będzie głosował i na którą 
przechyli się stronę — tam zwycięstwem więk­
szości nie jest samo wotum Izby od począt­
ku dające się przewidzieć, ale przebieg o- 
orad, siła argumentów odpornych, przekony- 

dowody, od których jak od muru 
odbijają się bezskutecznie pociski opozycyi.

Zwycięstwo takie w zupełności osiągnęło 
stronnictwo Deaka przy rozprawach adreso­
wych. Żaden zarzut lewicy nie został b e z

o t S I  i J”f l.e j5’tój odP™',y- Podaliśmy czytelnikom dokładne streszczenie obrad z
których mogli się przekonać o sile wr 
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w któ-ylub te* orach wzmógł się znacznie,
ści e-dW d ozenie walki dogadzało większo-
svstemJt jZWa , rozwinąć cały swój 
i fabł ’ /  za8(5b politycznych poglądów
i taktycznych dowodów, wobec których bla-

y raz namiętne, to znów pełne patetycznój
aw °  ?gU wy°ieczki opozycyi.
... toczyła się wyłącznie na prawno- 

politycznem polu, na polu konstytucyi, i do­
wodziła, źe metylko po tćj ale i po tamtój 
stronie Litawy konstytucyonalizm, nowe pra- 
wno-polityczne stosunki nie wyszły jeszcze 
z fazy pierwotnych sporów— sporów nie o dal­
szy rozwój, ale o samą podstawę, nie o szer­
szy lub ciaśniejszy zakres w olności, ale o 
legalność samejźe konstytucyi. Jakkolwiek 
słabe były zarzuty opozycyi, wskazują one 
jednak, jak trudno w najszczęśliwszych na­
wet warunkach, jakie właśnie przysługują 
Węgrom, wejść w kolej normalnego parla­
mentaryzmu i dalszego rozwoju konstytu­
cyjnego, kiedy punktem wyjścia konstytu­
cyi jest pojęcie jakby zawarcia traktatu 
prawno-państwowego, układu stosunków wza­
jemnych różnych krajów i narodowości do 
siebie.

Łudzą się bowiem ci, którzy oceniają 
spory konstytucyjne w Austryi ze stanowi­
ska ogólno parlamentarnego. Jest to bowiem 
walka różnych narodowości i dzielnic, toczą­
ca się już to na podstawie konstytucyi już 
po za jój obrębem w celu zdobycia praw i 
stanowiska przez każdą dzielnicę pożąda­
nego. Aby ta walka mogła przejść w kom­
promis a nieprzedłużać się w zacięty, na 
śmierć, choć bronią wolności prowadzony 
bój plemienny, potrzeba przedewszystkiem 
nice JS PodstawS i uznać pewne gra-

skab aWa!°by 8ię’ że W<&rzy jedynie uzy- 
sze rn b P°  ę 1 j a8no odznaczone, choć 
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s ta wie Z t l  z.dawał(%  8iS> że tam na pod- 
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Tymczasem lew; 016 ° 8am  ̂ k°nstytucyę. 
dążności liberalne* lub*1? 8 T b°k * Zataiła 
podniosła reform w e w n e r 0kl atyCZne> nie* 
tych zasad, ale uderayla p°aedewa“ S e m  
aa prawoo-polityczoą podstawę. Ustęp mo-
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wy tronowój wspominający o potrzebie znie­
sienia tego, co się przeżyło i zastosowania in- 
stytucyj narodowych do ducha czasu, był 
jakby wyzwem postępowych żywiołów Izby, 
aby weszły na to pole liberalizmu i de- 
mokracyi, które tak wyzyskano w Reichsra- 
cie wiedeńskim. Gzy to stosując się do u- 
sposobienia opinii w kraju, czy też szuka­
jąc obszerniejszój areny do rozpoczęcia dzia­
łań antizachowawczych, lewica nie posłucha­
ła dotychczas tego g łosu; deakiści sami prze­
mawiali za potrzebą reform, opozycya do­
magała się obalenia gmachu konstytucyi, 
nie zgadzając się na jój podwaliny. Opozy­
cya przeto węgierska nie odpowiada zwy­
kłemu pojęciu lewicy parlamentarnój, ale ra­
czej dowodzi, że radykalne żywioły więcój 
skorzystać się spodziewają wyzyskując na­
rodowe i polityczne haslff, interpretując pra­
wa historyczne według swojego pojęcia i 
potrzeby, występując przeciw pierwotnym 
warunkom normalnego i jawnego rozwoju, 
niż nawet przeprowadzając swoje cele i za­
sady w praktyczne zastosowanie.

Łatwo odeprzeć te dążności, gdzie indziej 
zmierzające, a ustawicznie przemawiające 
w imię sankcyi pragmatycznej i historyczne­
go prawa, gdy większość ma już do obrony 
odzyskaną narodową konstytucyę, własny 
swój rząd. W epcce, kiedy zdobywano te 
prawa, kiedy zawierano ugodę, kiedy roz­
dwojenie nietylko wewnątrz mogło osłabiać 
siły, lecz i na zewnątrz popsuć działanie, le­
wica węgierska niekrzyżowała wcale dzia­
łania Deaka i jego stronnictwa. Występo­
wała silniej tylko w ówczas, kiedy potrze­
ba było naprzeciw Wiednia okazać, że wzra­
stają niechęci i roszczenia lewicy, gdy trze­
ba było, że tak powimy, podnieść licjtacyę. 
Dziś skoro Węgry na zewnątrz są bezpie­
czne, mogą stronnictwa sejmu węgierskiego 
spierać się o pojęcie historycznych praw, 
sankcyi pragmatycznej, bo przedłużając wal­
kę wewnętrzną mogą doczekać się chwili, 
kiedy unij osobowej dokona już nie lewica, 
ale ta sama może większość. Żaden bowiem 
z mówców większości nieznprzeczył Tiszy 
lub Jokajowi potrzeby rozszerzenia swobód
E r f nrc- W« r0? i t y l k o  na podstawie 
konstytucyi z uwzględnieniem chwili i mo­
żności.

Dwa wnioski lewicy odmiennego brzmie­
nia adresu są zatem tylko negatywnym po­
glądem na dzieło ugody. Adres mniejszości 
słowiańskiej ma znaczenie symptomatu, ci­
chego protestu od czasu do czasu podno­
szonego a wypływającego z narodowego sło­
wiańskiego źródła, który jednak zagłuszo­
ny bywa walką stronnictw madjarskich mię­
dzy sobą.

Solidarność w cbozie Deaka uwolniła rząd 
od potrzeby zawieiania sojuszu i czynienia 
ustępstw na rzecz jakiejś cząstki, lub frak- 
cyi z lewicy. Jeśli w sprawie adresu wy­
szła większość tak zwycięsko, nie można 
wątpić, że i w innych sprawach pozostanie 
w tej chwili panią sytuacyi.

Radzibyśmy, aby nam wierzono, że tylko wzgląd 
na okoliczność, iż wszystkie tak naszem zdaniem 
zdrowe zdania, które zawiera korespondeneya ze 
Lwowa umieszczona w dzisiejszym nnmerze K ra­
ju, jsko artykuł pod napisem: What next, tylo­
krotnie i obszernie rozbierane były w Czasie, a 
więcej jeszcze wzgląd na długość listn, wstrzy­
muje nas od powtórzenia go całkowicie w szpal­
tach naszego pisma. Wyczytaliśmy z przyjemno­
ścią, iż jego aator widzi porówbie z nami „iż 
kraj opierając się o rezolucyę, nie pragnie dziś

jeszcze inaugurować polityki dążącej do zmiany 
ustroju konstytucyjnego w Aastryi, lecz walczyć 
dalej wytrwale o swą autonomiczną udzielność w 
grupie przedlitawskieb krajów"; dalej, iż porów- 
nie z nami „nważa obecną naszą prowincyonalną 
politykę za wynik uchwały 2go marca; że lubo 
podobnie jak  my był jej w swoim czasie prze­
ciwnym, ubolewa nad nią, że stała się źródłem wie­
lu złego, „lecz skoro nie można zaprzeczyć, że 
polityka kraju na tej stanęła podstawie, należy 
roztropnie z tej podstawy ka lepszemu kierować 
ją celowi". Porównie z nami, powiada autor dalej, 
ze 2go marca, kiedy nie było jeszoze konstytucyi 
„można Dyło łącznie z* Czechami zaważyć na 
szali zasadniczych zarysów organizacyi państwo­
wej, można było kusić się z szansą wygranej o 
postawienie i przeprowadzenie programu federa- 
liatycznego, lub łącznie z Czechami stanąć na 
punkcie polityki biernej i uniemoźebnić przepro­
wadzenie, albo uczynić illuzoryjnym ten ustrój, 
który obecnie cierpieć jesteśmy zmuszeni". I da­
lej ciągnie: „Gdyby Smolka nie był o rok ze 
swym wnioskiem spóżaił się (stawiał go wówczas 
Leszek Borkowski) byłby miał za sobą większość 
stronników (niestety nie mamy tego przekona- 
uia); teraz musi go zachować aż do chwili podo­
bnej dniowi 2 marca, bo dziś, gdyśmy sami we­
szli w ustrój obecny, i sami nań zezwolili, prze­
mawiają za nim tylko nieprawdopodobieństwa". 
Przed tą rzeczywistością, dodaje autor listu, oczu 
zamykać nie wolno, bo sofizmu „iż w uchwaleniu 
konstytucyi nie braliśmy odziała, bo delegacya 
przeciw niej głosowała, nie można brać za do 
brą monetę".

Wszystko to rzeczy omówione, ale niemniej 
prawdziwe. Dalej występuje autor przeciw tym, 
którzy, jako pierwszego kroku na swej drodze 
żądają z e r w a n i a  z r a d ą  p a ń s t w a .  Nazywa 
ich federalistam i, zdauiem naszem niezupełnie 
dusznie, bo przyznajemy się chętnie do federa- 
lizmu w dalszych naszych widokach, a jesteśmy 
wprost przeciwni teraz zerwania. Lecz mniejsza 
u to. Autor nie wchodzi w skutki zerwania i nie 
podziela obaw co do spółecznego rozstroju, jakiby 
nastąpił, ale zwraca uwagę na skutki b i e r n e g o  
o p o r u .  Nie liczy wtedy ani na pomoc Węgier, 
i słuszne na to stawia dowody; aui na pomoc 
Czech, i różne podawszy skazówki kończy słowa­
m i: „że stawiać dzisiaj program federacyjny i 
żądać polityki biernej, jest to nic więcej, jak  
chcieć wyciągać z ognia kasztany — dla Cze­
chów" .

Druga droga, którą autor nazywa drogą rezolu- 
cy unistów, i za którą przemawia, jest według niego 
„drogą kousekweucyi, a która wyszedłszy ze ziego 
manowca uchwały 2go marca, bo z innego wyjść 
już dziś nie może, pragnie wyprowadzić na do- 
ory i jasny gościniec walczących o święte swe 
prawa". Nacechowawszy w alkę,;jaką toczyć wy­
pada, żądając, aby była nie gorączkową i chwiej­
ną, ale rozumną i wytrwałą, dodaje: „aby takie 
zająć stanowisko, n ie  w i d z ę  k o n i e c z n o ś c i  
u c h y l e n i a  s i ę  od  R a d y  p a ń s t w a ,  l e c z  
o w s z e m  k o n i e c z n o ś ć  j e j  o b e s ł a n i a ,  lecz
równie p o t r z e b n ą  wydaje mi się z u p e ł n a  z m i a ­
na d e l e g a c y i ,  a b y  t a k o w a  n i e  m i a ł a  z a
s o b ą  t r a d y c y i  p o l i t y  c z n  ej  k o r r u p c y i “, a
wypowiedziawszy, iż zbyteczuem mu się zdaje 
stawianie alternatywy wysłania lub niewysłania 
do Rady państwa, uważa za najtrafniejsze i je- 
dyne „ p o z o s t a n i e  n a  s t a n o w i s k u  k o n s t y ­
t u c y j n e  m, n a  k t ó r e  n a s  u c h w a ł a  2go 
m a r c a  n i e u b ł a g a n i e  z e p c h n ę ł a  i p o z o ­
s t a w i e n i e  w a l k i  t am,  g d z i e  o n a  r o z e ­
g r a ć  się p o w i n n a ,  t o j e s t w s f e r z e  p a r l a -  
o i e n t a r n e j " .

Czy pisaliśmy kiedy co innego? Czy nie mó­
wiliśmy zawsze o konieczności wysłania do Reicbs- 
rathu, i że nie może być alternatywy bo tylko bez 
warunkowo można wysłać delegacyę iQb j ej nie 
wysłać; że stanąć trzeba tam, gdzie się walka 
odbywać powinna, to jest w sferze parlam entar­
nej? Nie powtarzaliśmyż do przesytu tego wszy­
stkiego? Nie pomału się też zapewne zadziwią 
czytelnicy nasi, gdy się dowiedzą, że autor listu 
w tak zupełnej będący z nami zgodzie, dodawszy 
jeszcze kilka rozumowań o tern, że „polityka nie 
robi skoków", że delegacya z nowych sil złożo­
ną byó powinna, że okoliczności zmienić się mo­
gą tak dalece, iż może nadejść^ chwila (lak bar­
dzo przez nas upragniona) w której będzie można 
rzucić rękawicę z napisem: f e d e r a l i z m  — ta ­
kim kończy ostępem:

„To wszystko — po rozstrzygnięciu postawio­

nej przez was (przypominamy, że list pisany do 
Kraju) alternatywy, w związku z tem co dawniej 
pisałem, jest tylko wyłuszczeniem i poparciem 
waszego roztropnego programu. Nie spodziewam 
się więc, żebyście potrzebowali się mnie i tym 
razem w szczegółach lab w ogóle wypierać. Nie 
myślę również, aby mnie Dziennik Lwowski miał 
za stronnika Czasu poczytać, dla tego, że waszą 
Łlteruatywę za obesłaniem rozstrzygam — bo bez- 
rewolucyjua (zapewne omyłka draka i miało być 
b e z r e z o l u o y j n a )  polityka starego Czasu wraz 
z starą detegacyą i staremi jej grzechami, jest 
tylko uajlojalaiejszą inercyą —  tureckim fatali-
zm em M

O ile się autora wypiera K raj, nie wchodzimy; to pe­
wna, że komentarz zmienia jego program, który 
właśnie na tej alternatywie polega. Co donas, nieru- 
zumielibyśmy wcale, coby miała znaczyć „bezrewo- 
lucyjna" polityka, a nie roznmiemy nawet co zna­
czy „bezrezolacyjua". Nigdyśmy o takiej nie mó­
wili, a autor nawet powiada w liście swoim, 
żeby jej nadać formę jaką się zechce „czy pozo­
stać przy formie wniosków sejmowych, czy wpro­
wadzić ją  w ad res" . . .  Nie może więc w większej 
z nami być zgodzie, bo my sami jedni tę ostatnią 
formę doradzali. O opuszczeniu rezolncyi nigdy 
u nas nie było wzmianki. Gdzież widział, abyśmy 
sobie nowej delegacyi na przyszłość nie życzyli? 
ou taki zdrowo i bystro myślący człowiek nie powi 
eienżeby przypuścić, iż może być chwila składania 
mandatów mniej lub więcej polityczna? Czy nie wie, 
źe i n e r c y ę  wlaśuie doradzał Dziennik Lwowski 
Diedawao, że do niej prowadzi b i e r n y  o p ó r ,  
którego wspólnie z nami autor listu jest stanowczym 
przeciwnikiem? Cóż znaczy i do czego się odno­
si ów „turecki fatalizm" o jaki nas oskarża?

Nie, te wszystkie inwektywy, któremi nas w 
końcu obdarza, będąc z nami prawie ciągle w zgo­
dzie i to w najważniejszych punktach, pojmujemy, 
iż mu były potrzebne. To paszport, który sobie 
podpisał, aby uzyskać przyjęcie w kolumnach, w 
jakich chciał być zamieszczony. Cieszymy się za­
prawdę, że tak takim kosztem otrzymał żądaną 
przepustkę. Czas rzeczywiście jest za stary na to, 
aby stronnikom swoim, a za takiego musi mieć 
autora listu, brał za złe, gdy kilku żarcikami 
w końcu opłacą kilka zdrowych szpalt w jego 
duchu w obcem piśmie skreślonych.

m i l

drażnieni oporem i zaczepkami niekiedy na tarczy 
wemi, zamierzyli stoczyć bój stanowczy i utrwalić 
panowanie swoje i złamać przeciwników. Wsze­
lako nie należy lekceważyć silnego przeciwnika, 
aui go też starać się zniweczyć, Bkoro polityka 
zależy raczej na kompromisach, tam, gdzie nie 
idzie o zasady, lecz tylko o pewne formy. Deak 
pobity, postąpił sobie przezornie i politycznie: aby 
aniknąć zgorszenia, oświadczył, że różnica zdań 
nie jest zasadnicza, i nie mniema, aby stosunki 
stronnictw na tem ucierpiały. Tak uniknięto sko­
pała rozpadnięcia się Deakistów na dwie partye.

Coby to było, żeby tutaj zaszło coś podobnego! 
Jak się zachowywali tutejsi ministrowie w drobniej­
szych nawet okolicznościach? z jakim  hałasem 
obwoływał swoje zwycięstwo Dr Herbst? Ale za ­
pominam, że tutejszy parlamentaryzm jest całkiem 
iunćj natury, że nie ma tutaj właściwie ani par­
lamentarnego ministerynm ani stałćj samodzielnej 
większości w Izbie, jak  to pokazało głosowanie 
astawy wojskowój, bo wtedy dość było oderwania się 
Polaków, aby ministerynm upadło, a może z niem 
cały system. W Węgrzech przed wzniesieniem pro­
jektu astawy jakiejkolwiek, rząd porozumiewa się 
ze swoimi przyjaciółmi, liczy głosy, targuje się 
nawet, nie chcąc się spuszczać na ślepy traf; tu 
natomiast zawsze niespodzianka, i nikt nie wie, 
jaki projekt zaskoczy go dzisiaj lub jutro; a 
niechby się nie zgadzał z projektem, zaraz znaj­
dzie się cała polityka rządu zagrożona i Izba n- 
chwala nie przez wzgląd na rzecz, lecz aby uni­
knąć przesilenia gabinetowego. A ponieważ depu­
towani niemieccy mają zawsze coś do stracenia, gdy­
by Radę państwa zamknięto, przeto — są posłu­
szni.

Jak  już dawnićj pisałem, Niemcy w Lnblanie — 
co tutejsi za nimi powtarzają — zwalają całą winę 
zajść tamecznych na miejscowy rząd krajowy. P. 
Konrad miał podobno więcćj obiecać tamecznym 
Słoweńcom aniżeli myślał dotrzymać. Raport na­
czelnika kraju osobiście ta złożony ministrowi, 
nie podobał s ię ; wszelako urzędnik ten nie bę­
dzie odwołany, bo nie ma go kim zastąpić. Ale 
prezydent kraju będzie teraz bardzo ścieśnioną 
mieć władzę, bo mu polecono odwoływać się we 
wszystkiem do Wiednia.

Wiedeń 9 czerwca.

Szczególne doniesienia dochodzą nas z Węgier. 
Nie sądźcie, aby się tu z pewną spokojną obojętno 
śeią przyglądano rozwojowi stosunków w Węgrzech; 
owszem tutejsi twórcy ugody, zwolennicy duali­
zmu pełni są trwogi na samą myśl, że lewica 
sejmu węgierskiego mogłaby przyjść do władzy. 
Kiedy hr. Beast zawarł ugodę, zapomniano zupeł­
nie o stronnictwie rezolucyonistów z r. 1861; wi 
dziano tylko umiarkowanego Deaka i jego licznych 
przyjaciół, oraz tych, którzy trzymali jego stronę, 
bo tak nakazywała wtedy roztropność. Mniemano 
zatem w Wiedniu, że Deakowi da konstytucya 
taką przewagę, że o resztę stronnictw ani troszczyć 
się przyjdzie. Wszelako zwiedziono się: Deakiści 
dopiero w połączenia z Basami (25 głosów^ i z 
Chorwatami (29) liczą 120 głosów większości. 
Skoroby jednak Chorwaci niedostali Rieki (Fiume) 
i nadaremnie dopominali się o zniesienie systemu 
Pogranicza wojskowego, to gotowi pożegnać wię­
kszość i choćby przez niechęć stanąć przeciw 
Deakistom, tak jak  zrobili wczoraj Sasi siedmio­
grodzcy, którzy pomimo uległości dla Audrassego, 
glosowali przeciw większości, kiedy ta postano­
wiła przekazać sekeyom bezzwłocznie kodeks po­
stępowania sądowego. Prócz tego coraz staje się 
widoczniejszem, że lewica z Deakistami walczy 
już o władzę, a ci ostatni bezwzględnie opierają 
się wszelkim wnioskom przeciwników. W ponie­
działek szło o orzeczenie, czy należy wybierać do 
delegacyi także z pośród mniejszości parlamen­
tarnej. W klubie Deak przemawiał za odpowie­
dnią liczbą opozycyjnych, aby cała Izba była w 

woich stronnictwach reprezeutowauą w delegacyi, 
le go przegłosowano, nie chcąc zawierać pa­

ktu z lewicą, bo to mogłoby nawet delegacyę 
podać w wątpliwość. Deak szedł za zdrowym 
zmysłem politycznym nakazującym miarkowanie 
obustronne, gdy tymczasem towarzysze jego roz-

R z y m  4 czerwca. \

W pewnych kołach zapewniają, że mar. Ban- 
aeville z wyższego rozkazu oświadczył kardyna­
łowi Autonellemu, iż wypadek wyborów nie wpły­
nie na politykę francuską w Rzymie i we Wło­
szech. Sekretarz Stanu ma być zadowolony z o- 
świadczeuia, pomimo tego panuje zawsze pewne 
oie dowierzanie w zaręczania francuskiego rządu, i 
nejako niespokojuc.ść o przyszłość. Stanowcze a 
tiikakrotue twierdzenie Monitora pomimo zaprze­
czeń Journal officiel de 1’Empire sprawiło wraże- 
aie na umysłach, a stronnictwo włoskie ruchu 
utrzymuje, że załoga fraucaska we wrześaiu co­
fniętą zostanie.

Ojciec Sw. wrócił w poniedziałek z wycieczki 
jwej do Castelgandolfo, i do okolic tego zamku. 
W Geozaao infiorato podczas jego odwiedzin ścią­
gnęła tysiące widzów. Przedmiotem powszechnej 
dakawoś ń był tam przybyły z gór batalion tak 
zwanych squairiglieri, ochotników posiłkująjących 
/Undarmeryą papieską w jej działaniach przeciw 
rozbójnikom, a noszących malowniczy strój ban- 
lytów włoskich. Papież był także w Nemi, gdzie 
^o przyjmował młody książę Romaald Brasohi, po­
tomek Piusa VI. Rodzina Braschich podupadła i 
ubożała, a majorat ich przeszedł całkiem w ręce 

wierzycieli, i pozornie tylko do nich należy. Rzym- 
ski korespondent do dziennika l’Italie utrzymuie, że 
Pius IX udał się do Nemi dla obejrzenia dóbr 
Braschich, i nabycia potem takowych wraz z o- 
gromnym ich pałacem w Rzymie, w celu nadania 
tego majoratu własnemu synowcowi hr. Mastai 
t Sinigalii, który zostałby tym sposobem księciem 
rzymskim, i uzyskałby podwójne prawo do no* 
steuia książęcego tytułu, jaki zresztą wszelkiej 
się rodzime papieskiej należy, równie jak hra- 
oiowski tytuł staje się de facto  udziałem rjdów, 
itóre kardynała liczą w swem gronie. Twierdze* 
me to l Italie na żadną nie zasługuje wiarę. Pa- 

ujący Papież znany jest że swej bezinteresowno­
ści, i z niesłychanego wstrętu do nepotyzmu, tak 
-i tece, że nie pozwala nawet krewnym swoim 
i zyjeżdżać do Rzymu bez umyślnego pozwolenia, 

Z iją ło n s ię  wprawdzie iosem młodego księcia R o­
mualda B raschi, lecz tylko z czystego współ-

(Ciąg dalszy).
p

8 0̂g i&n? ^  zguba od losu zależy, ale za-
na śmje°ć ^ydrzeć nie może. Ten, co się oddaje 
mieni ^ ę^ eń s tw o , wierny sprawie, którą 
których i ^ - *  wJż9zą od wszystkich innych, dla
zwycięstwa f*°i D®lera ją ,  ten zdobywa palmę
co tu w treści t i J *  zdo^ędę “ Wszystkiego tego,
ginale. Z reszta - ^rzy toc*yletD, nie ma w ory-
wego slaw negoV e8t to l>lko d,n2a parafraza o-
ton mówi: z Add's ma, w którym Ka
my więcej uczyQjm 10 r°2rządzają pomyślnością,
wa Panurga z mżymy na nią." Rozmo
wedłng polskiego ni«rLm toczF 815 dość wiernie
pełno. Kiedy Panorg pr° WzJjrn- Dodatków jednak
ścianach, powiada, że 8'9 herbom na
dołka wyjdą z modv nn**81-11'® P°dobne malowi
do ełćw Henryka w NiebnatT^'ecie, Orval dokkda 

3 * ”  wieboskiej te wyrazy: „W szy­

stkie mody powracają. Najuowsze są najstarszemi, 
których już zapomniano. Bóg ograniczył wynalazki 
ludzkie." Panurg powiada: „Oto mi stara szlachta, 
zawsze pewoa swego, kwitnąca nadzieją a wtedy 
najwięcej, gdy już ostatni grosz wydała i osta­
tniego straciła żołnierza. Zrujnowani ladzie zdają 
się najwięcej na Boga. Trwoga jest m atką ich 
wiary." Na to hrabia: „Każda siła pochodzi z 
irwogi. Siłą oszczędności jest bojaźń niedostatku, 
siłą honoru bojaźń wstydu, lecz kto się boi Boga, 
ten najmniej boi się człowieka. Wiarę karmi opatrz­
ność, żebraczka bez wiara żyje na jałmużnie śle­
pego trafu." Panurg: „Pokażcie mi piorany na 
waszą obronę zesłana i pułki aniołów spuszczone 
z niebios.® Orval: To stary ateizm, a jam  się spo­
dziewał czegoś nowego od człowieka nowej epo­
ki." Panurg: „Ja mam wiarę silniejszą, ogromniej- 
jzą od twojej. Głód rzemieślników, nędza wło­
ścian, hańba ich żon i córek, oto wiara moja, a 
Bogiem moim to myśl moja, to potęga moja, któ­
ra im cbleb i cześć rozda na wieki." Hrabia:’ „Si­
ła moja w Bogu, który ojcom moim panowanie 
uadał." T ak ciągnie się rozmowa bez ustępstwa 
z żadnej strony. Wreszcie herszt powiada: „Przy­
szedłem cię ocalić." „Zdaj to na szablę moją" — 
z dumą cdrzecze hrabia. Panurg wtedy oświad­
cza, że ma waruje całość dóbr i imienia, byle roz­
puścił swój hufiec i nie szedł na odsiecz Świętej

Trójcy, niech się wyrok ładu spełni nad nikczem­
nikami, niech człowiek PflJ_etJ P°®zyi i życia nie 
łączy się z umierającymi, których czeka kara , a 
po karze niepamięć. „A was co? odpowiada 
hrabia — Patrzałem wśród cieniów nocy na plą 
sy motłohu, po karkach którego wspinasz się do 
góry, — widziałem wszystkie zbrodnie świata u- 
brane w szaty świeże, ich koniec ten sam co przed 
tysiącami lat, ale ciebie _ tam uia było, bo w głębi 
ducha ty pogardzasz dziećmi swem i, a w końcu 
pogardzisz sam sobą." P»nl| rS : pokolenia, któ­
re piastuję w sile woli mojej narodzi się plemię 
ostatnie, najwyższe, ziemia cała będzie jednem 
miastem kwitnącem. Bóg pracą i męką czasów 
odarty z zasłon, zejdzie na ziemię, wcieli się w 
ludzkość, ludzkość będzie Bogiem i zbawi się sa­
ma." H rabia: „Ona już przed wiekami odkupio­
na przez śmierć Ukrzyżowanego." Nie mogąc go 
wzruszyć, Panurg ofiaruje mu przymierze; oba, 
gdy się połączą, zdołają urzeczywistnić szczęście 
rodu ludzkiego. Hrabia odrzuca pokusę wielkiem 
słowem, którego nie ma w parafrazie: „Dziś wam 
już nie chodzi o zmianę zasad, ale chcecie do 
szczętu wyniszczyć całe stare plemię, by się krew 
kiedy nie odzywała w potomkach, i zastąpić go 
nowem." Pannrg: „Przynajmniej ocal syna twe­
go." H rabia: „Dnsza jego czysta już ocałona w 
niebie, a na ziemi los ojca go czeka." Na tem

prawie się kończy rozmowa Pankracego z Hen­
rykiem, ale nie na tem Panurga z Orvalem. Poe 
ta angielski, który znacznie rozszerzając każde 
dowodzenie, pomięszał nieco ciąg argumenta- 
cyi, powraca do owej poausy przymierza. „Or- 
val: „I ja  także marzyłem, i gdyby ofiarą mej
głowy mogły te marzenia być ziszczonemi, dał 
bym ją  pod miecz twój, ale czas po temu prze 
szedł jnż za późno, wyście poszli za daleko." 
Panurg: „Słuchaj. Lekarz zakazuje choremu cho­
dzić. Ten, mimo zakazu, poszedł o milę. Cóżbyś 
powiedział, gdyby lekarz, wiedząc, że mu dalszy 
pochód grozi utratą życia, kazał dla naprawy 
złego całą milę cofnąć się napowrót. Cierpiące­
mu ludowi zabroniliście wszelkiego ruchu. Ou je ­
dnak poszedł naprzód. Masz teraz wracać, ebeć 
utrzymujecie, że wszelki ruch jest mu zgubą i 
Mniejże zgubnym jest bieg wstecz niż naprzód?". 
Orval: „Lecz cóż zwiesz ruchem naprzód, Lu cze­
mu?". Pannrg: „Oto punkt, do którego chcia­
łem doprowadzić naszą rozmowę, bo tu przynaj­
mniej zrozumieć się a może i zgodzić zdołamy. 
Jaki rząd jest najlepszym? Wszak rząd przvz 
□ajlepszych". Orval: „Któż to są ci najLpsi?".
Panurg: „Jedyni, prawdziwi Arystoi, najzdol­
niejsi do sprawowania rządu, ladzie mądrzy, ja  
i ty". Orval: „A jeżli, ja  i ty, będąc mądrymi, 
jesteśmy zarazem łotrami, cóż się wtedy stanie

z uczciwymi lndżmi?". Panurg: „Skoro dla wszy­
stkich zarówno szranki otwarte, władza, którą 
człowiek zdobywa, jest dowodem jego zdolności 
do władzy. Nigdy doląd tak wolnego pola do 
wzięcia władzy nie było. Tron, kościół, arysto- 
kracya, parlament, wszystko wymiecione. A nad 
tym oczyszczonym i zrównanym obszarem wznosi 
się tylko potrzeba, konieczność wyższej duszy i 
silnej ręki, gdyż bądź co bądź ludzie muszą być 
rządzonymi". Orval: „Więc i w twoim systemie 
bidzie arystokrakeya, a gdzież wasza równość" 
Paoarg: .Byłbym głupcem, gdybym myślał, że 
każdy człowiek wart drugiego. Mądrzy i szlache­
tni, jakżeż wyżsi od głupców i nikczemników 
Równość powinna być u mety, od której wszyscy 
bieg poczynają, me zaś n tej, gdzie nagroda cze­
ka tylko najszybszych. Tylko prawdziwie wielcy 
oidzie powinni osięgać prawdziwie wielką wła­
dzę". Orval: „Wielcy Indzie rządkiem są zjawi­
skiem. Powstają on: sami z siebie. Nic ich nie 
► tworzy. Żadne nakazy, żadne zaklęcia, żadne 
iustytnoye nie wywiodą ich, jeśli Bóg ich nie ze­
śle. Tyś obalił cały dawny porządek, tron, ko- 
śjiół, arystokracyę, parlament, tylko na to , aby 
wielki człowiek, którego oczekujesz, znalazł wolne 
i szerokie miejsce do klejenia nowej budowy z 
rain i gruzów. Zwieszże to postępem? Nie posu­
wacie świata naprzód, ale go cofacie, zostawiając
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czucia kn rodzinie P iusa VI; przyjął go do swojej 
gw ardyi szlacheckiej, i obecnie, jak powiadają, o- 
żenić go  bogato zam ierza. O papieskim  syuow cn  
Mastai m ow y w cale oie ma.

M iędzy marg. Patrizim ożyw ającym  dziedziczne­
go  ty to ła  chorążego Stolicy Apostolskiej i w y stę ­
pującym  z chorągwią papieską na procesyi B o że­
go  Ciała, a gwardzistą hr. Leoncilim  przyszło te- 
mi dniami do zw ady z pow oda, iż marg. Patrizi 
zauważał, że gw ardzista nie oddał mn należytych  
honorów wojskow ych. Całe w yższe Tow arzystw o  
rzym skie żyw o było zajęte tem zajściem , które 
się zakończyło tygodoiem  aresztu hr. Leonoilli

W przyszłą niedzielę ma się  odbyć przeniesie­
m y kości św . Franciszki R zym ianki, z klasztoro 
Tor dó  Specchi do jej kościoła przy Forum , który 
całkiem  odnowiono.

K ardynałow ie Bonaparte i H ohenlohe w yjeż­
dżają obydwa. Pierw szy ndaje s ię  do Paryża, 
zkąd później będzie tow arzyszył cesarskiej rodzi­
nie do K orsyki na stuletni obchód Napoleona I. 
Drugi jed zie  naprzód do W iednia, gdzie ma trzy­
m ać do chrztu dziecię sw ego brata m arszałka  
cesarskiego dworu, a następnie do Berlina.

Jak  słychać w szyscy  prawie biskupi austryac- 
cy  przybędą na Sobór; biskupów w ęgierskich zaś 
przybędzie tylko kilku. Francuscy przyjadą n ie­
m al w szyscy , dla w iększej ich części najęte już 
apartamentu w m ieście. Z biskupów am erykań­
skich oczekują 24 czy 25. Biskupi z Australii i 
Przylądka Dobrej Nadziei są już w drodze. Rząd  
w łoski nie zakaże zapew ne żadnemn biskupowi 
jechać na Sobór, m ożaa w ięc z góry liczyć na o 
becncść w szystk ich  pasterzy półw yspu. Półurzę 
dow y Osservatore romano w iększem i g łoskam i do 
niósł, że Car pozw olił w szystk im  biskupom kato­
lickim  carstwa rosyjsk iego udać się  do Rzymu 
Co do polskich wartoby w iedzieć, czy  i tym , co 
są  na w ygnania, w olao będzie jechać na Sobór, 
lab też, czy  rząd rosyjski m yśli i tych kilka, jco 
pozostali, osunąć w  głąb Rosyi przed Soborem .

Margrabia Salatina, ambasador królowej Izabe 
li rozwija tu ciągle czynność swoją, i widuje się 
często z kardynałem  Barilim  dawnym  nnncyn  
szem  w Madrycie.

Na przyszłym  konsystorzn kardynalskim  otrzy 
mają, jak za pewne g łoszą, kapelusz m onsigno  
rowie Ferrari m inister flaansów, Mćrode w ielki 
jałm nżnik papieski, Falcinelli nuucynsz wiedeń  
ski i Cbigi nuncyusz paryski Ten ostatni zosta  
nie m oże nawet przy tuleryjikim  dworze z tytu 
łem  kardynała legata, co byłoby osobliwym  i cał 
kiem  wyjątkowym  w zględem  dla Fraocyi. W iado 
mość o nadaniu purpury O. Theinerowi nie po 
twierdza się. Dziejopisarz ten w yjeżdża do Szwaj 
caryi na lato dla poratowania starganego pracą 
zdrowia.

CZAS z Soboty 12 Czerwca 1869.

W i e d e ń  11 czerw ca. W m inisterstw ie wspól- 
nem spraw zagranicznych m iano już w ygotow ać  
k sięgę czerwoną, którą kanclerz przedłoży z b ie ­
rającym się  w  krótce delegacyom  w spólnym . 
W sk ład  tej nowej seryi aktów  dyplom atycznych  
wchodzić ma okólnik tyczący się  zaprowadzenia  
nowej austryacko-w ęgierskiej flagi; depesza do 
hr. Choteka zaw ierająca odpow iedź na zaprosze­
nie k sięcia  H ohenlohe do w spólnego udziału w 
ekum eniczaym  soborze; korespondenrya z hr. 
Trauttsmansdorffem tycząca się  m niem anego pisma 
kuryi rzym skiej do biskupa Linzu zabraniającego  
mu staw iea ie s ię  przed sądem; depeszę hr. Wimpf- 
fena co do publikacyi generalnego sztaba; depe­
sza do hr. K libecka o polepszenia stosunków au- 
stryacko-w łoskicb; korespondencya z hr. Apponym  
tycząca się  zm ian w traktacie handlowym  anglo- 
austryackim ; z br. Karnickim  co do układa z 
S zw ecyą  o wzajem ne w ydaw anie zbrodniarzy; z 
br. Prokesch Osten tycząca się nabyw ania nieru­
chomej w łasności przez obyw ateli anstryackich  
w państwie tareckiem . Oprócz tego ma być za ­
m ieszczonym  okólnik do w szystkich przedstaw i­
cieli państwa o rezultata peryoda ustawodawczego; 
jsk o też  d epesze z powodu podróży w icekróla  
egipsk iego. W  sp isie  tym, który podajem y za 
dziennikam i w iedeńskiem i żaden akt nie wzbudza  
szczególnego zajęcia. K sięg i dyplom atyczne przed 
kładane parlamentom w ten czas tylko są  in tere­
sujące, gd y  są  n iedyskretne, inaczej mają już ty l­
ko znaczenie h istoryczne i stają się  jakby k on ­
wencjonalną form alnością. Okres czasu od osta­
tnich delegacyj pod w zględem  zwrotów dyplom a­
tycznych i sytnacyi europejskiej je s t  dość bez­
barwny, aby się  m ożaa spodziew ać, że z swej 
teki hr. B east w ydobędzie akta w yższego  zna-

—  U śpiony nieco spór religijny w zm ógł się  w 
ostatnich dniach z nową siłą  z powoda sprawy  
biskupa z Linzu. Ton dzienników  quasi liberal 
nych w iedeńskich dochodzi do tego diapasonu, 
ja k  za czasów  rozpraw nad ustawam i wyznanio  
wem i. Natom iast katolicy zaczynają czynnie w y ­
stępow ać. Liczna deputacya, w edług wyrażenia  
dzienników  wiedeńskich, feadalno-klerykaina, pod 
przyw ództw em  br. Brandisa stara się  o audien- 
cyę u N. Paoa, i podobno dziś ma ją otrzymać. 
K asyno katolickie w Linzu mające się również 
zająć w ysłaniem  depataayj w tej sprawie zostało

rozwiązanem . Stanow isko, z jakiego w ychodzą o 
brońcy biskupa Rtidigera jest to, że zapytują, czy  
konkordat został zaiesiony lab nie. W iadomo, 
ustaw y w yznaniow e uczyniły tylko pewne w yło  
my w konkordacie, który dotychczs3 w całości 
swej obowiązuje, o ile jego  postanowienia nie zo 
stały zniesione przez nowe ustawy. N ie uchwało  
no jeszcze ustaw y o poddania duchownych sądom  
cyw ilnym , przeto pod tym względem  konkordat 
zdaje s ię  jeszcze obowiązyw ać.

Zgrom adzenie katolickie w Lluzu policya we 
zw ała do rozejścia, a stow arzyszenie rozwiązała  
Zapowiedziano na przyszły tydzień m ityng kato 
licki pod Linzem  na Freiobergu.

—  Telegram  Vaterlandu z Lubiany wyjaśnia  
iż napad na porneznika Obrister, o którym wczo 
raj donosiliśm y, nie pochodzi z narodowych lub 
politycznych pobudek. Sprawcy znani są  jako pi­
jacy, i należą raczej do niem ieckiej niż do s ło ­
wiańskiej ludności —  zostali oni przytrzym ani.

—  Na wieczornem  posiedzeniu 9go t. m. klubu 
D eaka ułożono listę deputowanych m ających być 
wybranym i do w spólnyoh delegacyj. W ybór w iz 
bie deputowanych nastąpi 12 czerw ca. Miuister 
spraw iedliwości zap ow ied zia ł, że na jutrzejszych  
naradach se k c y i, w tych sek cy a ch , do których  
nie należy żaden minister, w yznaczony zastępca  
udzielać będzie objaśnień o staraniach i zam ysłach, 
jakiem i kierowane m inisterstwo przystąpi do po­
litycznej koordynacyi m unicypiów .

Z pow od a  w ahan ia  Bię M ajlatha i M eczerego  
z ło żen ia  p rzy s ięg i w  ręce  m inistra sp r a w ie d liw o ­
śc i w ie lu  d ep u tow an ych  z ło ż y ło  in terp e la cy ę , w 
której d om agają  s i ę ,  a b y  stan ow isk o  baronów  
pań stw a  do m in isterstw a  zasto sow an em  zosta ło  do  
syBtem atu od p o w ied z ia ln eg o  rządu.

—  Wczoraj N. Pan udzielił osobnej audyencyi 
p. Janowi J a y ,  nadzwyczajnem u posłow i i mini 
strowi pełnomocnemu Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki i przyjął z jego  rąk listy  uwierztelniające.

—  W racających z m ityngu p o i  Zw iczynem  z a ­
czepiono pod N eupaka obelgam i i rzucaniem ka­
mieni. W yw iązała  się  ztąd bitka, w której kilka  
osób zostało poranionych. Dzienniki urzędowe 
zaprzeczają , aby to w yszło  od ludności niem ie­
ckiej, przeciwnie zaś organa czesk ie w idzą w tem 
rękę agitacyi antinarodowej. W ypadek ten stano­
wi, jak b y  P e n d a n t  do zaburzeń lablańskich.

Sprawozdanie R ady Towarzystwa histo­
ryczno literackiego w Paryżu o Konkursie 

ogłoszonym d. 3  maja 1867 r.
Odczytane na posiedzenia pablicznćm Towarzystwa, dnia 

3 Maja 1869 r.

W 1850 roku bezim ienny dawca złoży ł w Bi 
bliotece Polskiej w Paryża fundusz, 30 ,000  z ło ­
tych w ynoszący, z w arankiem , aby dochód od 
tej sum m y, w ypłacanym  był aż do śm ierci, p 
Tarotowi Ursynowi N iem cew iczow i, jako znak na 
rodowej w dzięczności dla stryja jego , ś. p. Julia­
na N iem cew icza; a następnie, aby oddawanym  
jył co lat dwa, w nagrodę za najlepszą pracę 
historyczną, polską, napisaną w m yśl programu 
ogłoszonego przez Radę Tow arzystw a.

Stósow nie do tego zapisu, kupiona za wspom - 
n iocą sum ę trzecbprocentowa renta francuska  
w ynosząca 885  fr. w ypłacaną była w edle prze­
znaczenia, przez lat szesn aście.

Gdy ze śm erc ią  p. Karola U rsyna N iem cew i­
cza, w lutym  1867 roku, fandusz ten przeszedł 
iod zarząd Tow arzystw a, Rada, dopełniając w ło­

żonego na nią obow iązku, na dnia 3 marca tegoż  
roku, og łosiła  na p ierw sze dw olecie konkurs, 
za przedmiot do niego w yznaczyła  rozprawę hi 
storyczną: O przyczynach  słabości rządu  polskiego 
w ostatnich dwóch wiekach  (X V II i X V III) z  oce­
nieniem k tytyczn śm  p rzy k ła d ó w  historycznych , in- 
sty tu cy j i  charakteru narodowego. Chcąc, aby na­
groda na posiedzeoia dzisiejszćm  przyznaną być 
m ogła, Rada za ostateczny termin do przysyłania  
rękopism ów w yznaczyła  dzień ls z y  marca bieżą­
cego rokn, stanow iąc przytóm, że nagroda w yno­
sząca 1,800 fr. będzie m ogła być rozdzieloną w 
nierównych częściach (1 ,200  i 6 0 0  fr.) między 
d w ie rozprawy stósownie do ich wartości. Rada 
prócz tego zastrzegła, iż w razie, gdyby do dnia 
. m arca b. r. nie odebrała żadnej rozprawy, któ- 

raby w m yśl ogłoszonego konkursu zasługiwała  
na nagrodę, cała  sum m a 1 ,800  fr. przyznaną bę­
dzie autorowi dzieła  historycznego polskiego, k tó ­
re w yjdzie z druku w  przeciąga dw alecia, i któ­
re Rada za najlepsze osądzi.

Z nadejściem  dnia 1 m arca, R ada Tow arzy­
stwa, chociaż wyraźną w olą daw cy sąd ostate­
czny w tej mierze jej w yłącznem u uznaniu jest 
pozostawiony, pragnęła zasięgn ąć je sz cz e  zdarna 
niektórych przynajmniej członków  Tow arzystw a  
i dla tego do udziału w tej pracy zaproszeni 
przez prezesa zostali p p .: A leksander Choćżko, 
Franciszek D ucbiński, Agaton Giller, Julian Kla­
czko i F e lik s W rotnowski, którym za odzielone 
wskazów ki i uwagi, tak ustne jak na piśm ie, ni- 
niejszćm  podziękow anie sk ładam y.

W yznaczając za przedmiot do konkursu rozpa­

trzenie się  w przyczynach sła b jśc i rządu polskie­
go w ostataich dwóch wiekach, Rada T ow arzy­
stwa m yśliła u iścić się  z obowiązku, jaki obyw a­
telsk ie uczucie daw cy sam ego w kładały  na nią. 
IV akcie swoim w yraził oc, że przedm iotem  kon­
kursu powinny być kw estye żywotne  dla Polsk i: 
cóż zaś w obecnej niedoli naszej ściślej z przy 
szłością  Narodu m oże być zw iązane, co bardziej 
żyw otną jest d la niego kw estyą, nad trzeźwe 
rozpatrzenie s ię  w niedostatkach konstytucyjnej 
ustaw y naszej, pod których cieniem  rozw inęły się 
wady narodowe i dojrzały w szystk ie nieszczęścia?  
Jeżeli w pewnej chwili upadku potrzebowaliśm y  
m oże karm ić s ię  tylko idealną stroną dziejów  na­
szych, to dziś, zm ężuieli w nieszczęściu , i w ieko- 
wćm cierpieniem , stwierdzoną wiarą w niespoży  
tość ducha narodowego ukrzepieai, m ożemy, a na­
wet pow inniśm y znać całą prawdę, abyśm y do 
mozolnej budowy przyszłości skuteezaio zabrać 
się m ogli. N ie taiła Rada przed sobą, żc ogłoszo  
ny przez nią program, obejm ował całe p r a s ie  
dzieje nasze z ostataich dwóch w ieków , i że w 
kilkaarkuszowej rozprawie w sposób w yczerpują­
cy opracowanym  być nie mógł; chcieliśm y też 
przedewszystkióra zwrócić tylao w tę stro ję  u- 
w agę badaczy dziejów  ojczystych, u fji, że raz o- 
budzona i poczuta potrzeba, nie dziś to jutro do­
prowadzi do prac obszernych i wyczerpujących. 
Tow arzystw u H istoryczno-L iterackiem u, założone­
mu w m yśli służenia Polsce, a znajdującem u się 
aa Zachodzie, wśród spóleezeństw  n ą d u y ch  i s il­
nych, które bądź co bądź, w wewnętrznym  orga­
nizmie swoim  znalazły moc oparcia się  strasznym  
ciosom i w yjścia zw ycięzko z prób najgroźniej­
szych, przystało nawet przedew szystkićm  zwracać 
uw agę rodaków na to, co w konstytucyjnej usta­
wie państwa polskiego było błędem  i źródłem  
niem ocy.

W zupełnej rządu naszego słabości, najpowa­
żniejsze um ysły upatrywały głów ną przyczynę  
upadku P o lsk i;  moźnaby tutaj długi szereg imion 
najw iększych m ężów stanu przytoczyć; a jeśli już 
do sam ych ograniczym y się  dziejopisarzy, to tu 
zarówno Spittler i Schlosser, jak Makinlocb, Rau 
mer i Salvandy, aż do księcia  nowożytnych hi' 
storyków M acaulays, w szyscy  ten jeden  zaw sze  
zaród w ym ieniają naszej n ied o li; nie inaczej tak­
że w tej m ierze sądzą: i najprzyjażaiejszy nam 
Roepel, i Caro mniej chętny, a nieraz m oże i 
stronny, ale głęboko p .trzący  Httppe.

I czyż w śród  w łasnych synów  P olsk i brak ta 
kich, co tę prawdę poczuli i ją  w ypow iedz eć 
mieli c d z a g ę  i serce? Nie cofając się  nawet do 
mężów stanu i głębszych m yślicieli epok daw niej­
szych, dość wspom nieć pod tym względem  tych 
jisarzy nowoczesnych, którzy sam i jeszcze życia  
jublicznego zaznali, którzy zrodzeni jeszcze w 

?oIsce sam oistnej, na npadek kraju włanem i pa 
trzali oczym a; dość w ym ienić Staszica, Czackie 
go, Naruszewicza, N iem cew icza. Rada T ow arzy  
stw a w yznaczając konkursowe zadanie podobnej 
treści, wracała więc tylko do powsżuej tradycyi 
narodowego dziejopisarstw a; spodziew ała się  zaś 
że nowi na tej niwie pracownicy odpow iedzą na 
jej w ezw anie, a npoważuiał ją do tej nadziei 
Kierunek nawet n iejednego z nich w latach  o- 
statnicb.

Czy obrzerność przedmiotu odstręczyła piszą­
cych, czy  też tak pow szechuy na Zachodzie, a u 
uas nieużyw any prawie zw yczaj konkursów, nie 
)ył dostateczną zachętą, aby g lo s  zdaleka przy­

chodzący został w ysłuchanym , dosyć, że dnia 1 
marca 1869 roku, zn alazła  przysłaną jeduę tylko  
rozprawę odpowiadającą na ogłoszone zadanie  
M iała ona god ło  wyjęte z B ielsk iego : Ale o rzą  
dzie  szkoda u nas mówió.

Jeżeli żądana w program ie ilcść  arkuszy (od 
sześciu do d ziesięcin ) nie m ogła wystarczyć dla 
zupełnego w yczerpania przedmiotu, to tćm mniej 
była w stanie dopełnić tego, szczuplejsza daleko

są mocni działać eo im rozum dla sław y i cało 
ści Państwa doradza, bo każdy z nich był kró 
lem ze związanem i rękam i. W tćm upatruje au 
tor przyczynę, że naw et Unia lubelska, najw spa­
nialszy akt historyi naszej, któremu zupełną od­
daje spraw iedliw ość, nie przyniosła tak wielkich  
jak była powinna skutków ; bo też w istocie, zu 
pełna odrębność litew ska, a za nią idąca nieraz 
najszkodliwsza dla państwa róźutść interesów, 
pomimo szczytnych wyrażeń aktu lubelskiego, za- 
ledwo aa sejm ie czteroletnim zniesioną została. 
Przechodząc z kolei w przeglądzie sw oim  d 
królów elekcyjnych, k iedy jak  powiada, „rozw ar  
ły  się  jnź na rozcież wrota sw aw oli obywatel 
skiej, a przeto i niem ocy rządowej," autor opar­
ty na św iadeetw zch  najpoważniejszych pisarzy  
naszych, w żywych kolorach m alaje następujące 
po sobie jeduo za drugióm bezkrólewie, i stano­
wione przy paktach  konwentach  prawa, pozbaw ia­
jące naczelną w kraju wtadzę w szelkiej już mu 
<y, i oddające losy  jego w ręce niesfornego i nie 
dość ośw ieconego tłumu.

I nie o sarnę w ładzę królewską jako taką cho­
dzi głów nie autorowi; dowodzi oa, opierając się  
na faktach niezawodnych, szkodliw ości pow tarza­
jących się  ciągle elskcyj, pragnie dziedzictw a tro- 
qu, bo Polska była monarchią, a łe  ubolewa prze 
dew szystkiem  nad zachwianiem  w narodzie w szeL  
Kiego pojęcia w ładzy, baz którego żadna rządua, 
a nawet praw dziw ie chrześciańska sp o łeczn ość i-  
stuieć nie może. „Gdybyż, powiada, zastraszony  
królewską w ładzą bądź senat, bądź stan rycersk i, 
zagarnął był moc w sw oje ręce! A le jedno tylko  
zajm owało zdaje się  ob yw atela , jak w szelką  
władzę osłabić, i do zupełnej przyw ieść niem ocy."  
Jeżeli m ało w ogólności zastanaw iając się  nad 
charakterem narodowem , i w pływ em  nań iastyta  
cyj naszych, nie rozwinął dostatecznie w ygórow a  
□ego u nas indyw idualizm u, (czem u chociaż za ­
w dzięczam y m oże niejeden z w ielkich  w h isto­
ryi naszej charakterów, to też niezaprzeczenie i 
muóstwo nieszczęść przypisać m usim y), zwrócił 
za to autor pilaą i trafuą uwagę na pow szechne  
u nas staranie się  o popularność, będące także 
jedną z prawdziwych p lag naszych. „Gdzieindziej 
królowie, powiada on, w  Polsce stan obyw atelski 
miał dnżo pochlebców; odm awiać sarowych prawd 
aarodowi, osłaniać, usprawiedliw iać zgabne grz» 
chy, zw ało się  u nas 1 zow ie się  jeszcze  patryo- 
tyzm em “ ztąd też za królów elekcyjoych , wolność 
była w nśeiech każdego, jakoby trunek dla spra­
gnionych, w ięc popili się  nim w szyscy , bo dostał 
oaród chojnych i ilcznych do tego trunku cze- 
śaików .

Ciąg da lszy  n astąp i.

co do objętości swojej praca, o której m ow a; i
szczerze żałow ać przychodzi, że pisarz tak g łę ­
boką znajom eść dziejów  ojczystych posiadający, 
jak autor rzeczonej rozprawy, nie chciał jej dać 
takiego rozw inięcia jakie, śm iało to twierdzić mo­
żem y, dać jej był n iezaw odnie w stanie. Taka  
jaką jest, nie przestaje la  praca być jednak zna­
komitą. Jeżeli m ożnaby jej zarzucić, że nie jest  
odpow iedzią na zadanie, bo w łaściw ie nie poszu­
kuje przyczyn słab ości rządu w Polsce, a nad 
charakterem  narodowym  m ało się  zastanaw ia, to 
znowu z drogiej strony, trzeba jej oddać tę spra­
wiedliw ość, że w ykazuje całą  chorobę, śledzi jej 
jostęp i rozwijanie s ię  stopniowe. P ośw ięciw szy  

kilka słów  w stępnych samym początkom  oarodo, 
w pierwszej części przebiega aator historyę rzą- 
dow ości u nas, aż do końca XVI w ieko, kiedy 
zaczął s ię  w narodzie tworzyć jak  powiada rząd 
ciżby, rząd przyjazny wolności, ale rząd n iezgo­
dny, a w ięc n iedołężny, najsłabszy ze wszystKich  
niesposobny do śm iałych  a trwałych przedsię­
w zięć, n>eoględny na przyszłość, ła tw y  do prak­
tyk dom owych i obcych." Maluje w ielk ie zasługi 
Zygm unta Igo i trudności, przy ówczesnej już  
1'jrmie rządowej, sta łego zaradzenia wszystkiem u, 
gdy w ładza sam ych nawet sejm ów, przenosiła się  
do sejm ików, a dwaj ostatni Jagiellonow ie pełai 
najlepszych dla narodu chęci skarżyli się, że nie

I & r a k o w  11 czerwca. * Trzeci już rok z uzua 
nia godną gorliwością postępują prace około odnowy 
W ielkiego ołtarza kościoła NMPanny w Krakowie, przed 
siębrane z ścisłą  oględnością, z pilnością a ostrożno 
śc ią , jakiój wymaga dzieło Stwosza tak znakomitój 
wartości. Ogłaszaliśm y w piśmie naszem sprawozda­
nia z czynności komisyi trudniącój się tą restauracyą  
ciągle zaś donosimy o datkach na koszta odnowy. 
Obeonie dowiadujemy s ię ,  że brak funduszów, które 
się wyczerpują, sstuwia Dozór kościoła NMPanny w 
przykrćm położeniu, właśnie wtedy, gdy roboty jnż 
są na ukończenia. Doradzano nawet zdjęcie ruszto­
wań, odsłonięcie opony, okazanie tego co zrobiono—  
oddanie ołtarza na użytek kościtloy , a zostawienie  
pzyszłym  czasom dokończenie części jeszcze nieod- 
restaurowanych. Gdyby się tak stać miało, z pew no­
ścią znów na długie czasy dzieło to pozostałoby nie­
dokończone. Radzimy odezwać się do kraju, a ufność 
nie zawiedzie, żad n a  z tylu restauracyj podjętych w 
Krakowie z grosza publicznego, nie została bez do­
kończenia. Skończy się i odnowa dzieła Stwosza, 
Którą zaczęto buz funduszów, a przecież 9 ,5 3 9  złr. 
43  c. (wedle ostatniego ogłoszonego sprawozdania) na 
nią wydano. Z jałm użny zbieranćj w niedziele i w 
św ięta w kościele , oraz z ofiar, których wpływ nie 
ustaje, zgromadzi się , co brak jeszcze. Można zwolnić 
roboty, ale nie ustawać, wierząc, że się ukończą. Brak 
jeszcze (ja k  się dowiadujemy z Dozoru kościoła) 
1 ,7 5 0  złr., g łów nie na odnowę 12  tablic rzeźbionych  
na skrzydłach bocznych i na restauracyę drzewa g e ­
nealogicznego, tworzącego spód ołtarza. Gdyby ten 
fundusz w p łyn ą ł, komitet restaurycyjny obiecuje zu­
pełne ukończenie robót w jesien i r. b. Czyby to się 
nie dało ułatwić tak jak  się dzieje w Niemczech, 
gdzie zw ykle dzielą się kosztami odnowy różnych części. 
Tutaj 13 osób lub 13 stowarzyszeń mogłoby rozebrać 
między siebie odnowienie części nieukończonych. Obok 
składek bieżących, 10 0  złr. wypadłoby na każdą grupę. 
Mamy obowiązki względem kościoła i względem cel­
nego za ytku rzeźby, znanego w św iecie. W spisie 
c a  a udowę tego ołtarza widzimy przekazywane 
testamentami zapisy na robotę każdój rzeźby. Do tych 
imion z AV wieku, przybyłyby nowe. Cokolwiek bądź 
poruszamy ten przedmiot, radząc, aby Dozór kościoła w y­
dał odezwę i nie tracił wiary w dokonanie dzieła.

—  Jutro w sob dę o godz. l l ś j  w południe na­
stąpi losowanie obrazów zakupionych w tym celu przez 
Towarzystwo sztuk pięknych w Krakowie. Losowanie 
to odbędzie się jak zwykle w lokalu Towarzystwa

w szystko ślepem u trafowi, albo starożytnem u f a  
tum. Strącacie w szystko w najokropniejszy z a ­
męt, bez żadnego widoku przed wam i, prócz te­
go  najgorszego ze w szystk ich  porządków , jakim  
jest despotyzm  zuchw alca ukoronowanego w imię 
dem okracyi".

(D alszy  ciąg n astąp i.)

D W Ó R  CARSKI

(z P a m i ę t n i k ó w  P a zia  Cara M iko ła ja ).

(Dokończenie).

Ulubioną figurą ca  tych w ieczornych zebraniach  
n C esarzow ej, był br. Michał W ielohorski, stary 
szlachcic, ujmujący dowcipem, pianista niezrówna­
ny, a le  tak roztargniony, i e roztargnienia jego  
w esz ły  w przysłow ie na dworze M ikołsja. Im pe- 
ratorowa lubiła go  bardzo, i bawiła się jego w y­
brykam i przeciw  etykiecie, pochodzącemi z cią­
g łych  zapom inań się.

Pew nego rata  prosiła go, żeby coś zagrał na 
fortep ianie; w stał w ięc z fotela i trzymając w rę­
k a  filiżankę herbaty osiad ł przed fortepianem. Z a -1 
topiony w swojej fantazyi m uzykalnej, która m aj

w dom u bar. L arysza  przy u licy  B rackićj.
Gaz. Lwowska  donosi, że  m iuisteryum  handlu  

przep isało  pod d. 28 m aja, aby odtąd urzędy p ocztow e  
i telegraficzne w G alicy i u ży w a ły  b lankietów  na o d b io ­
ry  z tekstem  polskim  i ruskim . W e L w ow ie  ju ż  z a ­
czę to  u ży w a ć  takich druków, w K ra k o w ie  je szc z e  n ie .

— X. M alinowski, kanonik i proboszcz katedry 
Sw . Jerzego we Lwowie, odpowiada w Gazecie L w ow ­
sk ie j przeciw twierdzeniu, które było w naszym dzien­
niku umieszczone, że zmarły arcybiskup Litwinowicz 
wezwany był w  r. 1863 do Rzymu także dla p o ­
wstrzymania dążeń schizmatyckich. X . Malinowski ja ­
ko towarzysz podróży zmarłego metropolity, poświad- 
c ia ,  że nie było dążeń schizmatyckich, a przeto i
0 powstrzymaniu ich nie było m owy. X. Malinowski 
odsyła do dziełka: „Prawo kościelne o stosunkach obu 
obrządków w Galicyi itd. Lwów 18 6 5 “ dla poinfor­
mowania się, o co w r. 1863 chodziło.

—  Rada szkolna krajowa nadała na przedstawienie 
ks. Adama Sapiehy posadę nanczyciela w Cyganach  
Franciszkowi Górce, zastępcy tój posady.

—  Pod napisem: „Jenerał do najęcia" zamieszcza 
tygodnik G artenlaube  jeden zarys ze świata rosyjskie- 
który tu streścim y pokrótce.

C iągnie m iastem  pochód pogrzebow y, po licya  toruje  
mu drogę przez lud n iejsze  u lice , bo w R osyi po licya  
je s t  w szęd zie  i bez p o licy i naw et pogrzeb odbyć s ię  
nie m oże. * Jest to pogrzeb p ierw szćj k lasy  bo jeże li  
m ięd zy  żyw ym i istn ieje  14  klas, i n iekażdem u śm ier­
teln ik ow i dozw olono dojść do k la s w yższych  a cóż  
dopiero do najw yższój, to po śm ie rc i, b y le  stać by ło  
n ie b o sz c zy k a , a  sp adk ob iercy  n ie  s z c z ę d z ili ,  m ożna  
być pogrzebanym  w najw yższój naw et k lasie . T ak  
było  tym  razem . S yn ow ie  starego  Sem ena M atw ieje- 
wicza—  który  4 0  lat w  kram ie z im ą  i latem  s ię  b ie ­
dził, p ił herbatę lub k w as, w m iarę c zy  b y ło  zim no  
job g o r ą co , i pop rzestaw ał na k a szy  a n o sił prosty  
kożuch barani, aby dzieciom  zostaw ić m ajątek —  nie  
Chcieli sk ą p ić  z  p o g rzeb em , bo zresztą  św ie tn y  p o ­
grzeb w R osy i podnosi kredyt sp adk obierców . W  p ie r ­
w szym  szeregu  idących  za trum ną kroczy pow olnym  
krokiem  stary je n e ra ł w  pełnym  m undurze przy b ły ­
szczących  szlifach i pióropuszu u kapelusza. Z aszed ł 
pieszo aż  t a  cm en tarz , rzucił wraz z  innem i garść  
ziem i Da g r ó b , w siad ł do p o ja z d u , który go  czek a ł, 
i zn ik ł z oczu.

—  Z apew ne b lisk i k r e w n y ? —  zapyta ł k toś.
‘ rJ'° nasz „jaśnie wielmożny" —  odpowiedziano. 
Tegoż dnia wieczorem w najętój sali mieszczanin

wyprawia gody weselne. N asz jenerał pom iędzy g o ść­
mi przechadza s ię ,  ściska rękę ojcu , klepie po ra­
mieniu pana m łodego, pogłaszcze pod brodę pannę 
młodą, a zresztą przyjmuje szklankę od każdego, 
który do niego przypija. Co to za zaszczyt mieć w 
rodzie swoim jenerała — myśli sobie pan młody —  
anim wiedział o tem, a jednak musi być krewny mego 
teścia. Posadzono go za Btolem na honorowem miej­
scu, podsuwano mu najlepsze kęski, on sam zresztą wo- 
łał, gdy chciał dołożyć na ta lerz, a po jedzeniu p o ­
prawiwszy ponczem wyniósł się cichaczem , i zresztą 
nikt staremu a tak dostojnemu gościow i nie może 
wziąść za zła, że nie dosiedzi do końca godów. D ość  
zaszczytu dla domu, a gospodarz daje to poznać go­
ściom .—  Czy to bliski krewny ?—  pytają. — To nasz 
„jaśnie w ielm ożny"—  odpowiedziano.

Na thrzcuach  i na imieninach, na większym obie 
dzie, przy każdym obchodzie św iąteoinym , można t i  
i owdzie u bogatych a niskiego rodu mieszczan spo­
tkać atarego jenerała, który wytrwa tak d łu go , póki 
go nogi jeszcze dźwigać potrafią, a anie0ie o n wiele, 
i gdy ma dosyć, znika, zostawiwszy tylko zaszczytne 
wspomnienie. Każdy opowiada, że towarzystwo było 
dobrane, a nawet znajdował się jenerał w pełnym  
galowym mundurze i był baidzo łaskaw. Bo gdy gość 
może powiedzieć z M ickiewiczem : „i przed jenerałem  
nisko k łaniałem "—  to już dow ód, ż j  dom wart po­
szanowania.

1 któż jest owym „jaśnie wielmożnym", którego 
połyskujące szlify i ordery rzucają taki splendor na 
dom mieszezanina i dorobkowicza? Jest to tajemnica. 
Nie mieć ani jednego jenerała w dom u, gdy się ob­
chodzi jaka uroczystość, to ju ż  chyba dowód, iż nie 
stać gospodarza na taki zaszczyt. Trzeba w ięc konie­
cznie postarać się choć o jednego jenerała, coby był 
jeśli nie krewnym, to przynajmniój przyjacielem. Ale 
jak dostać krewnego jeuerała, kiedy w szyscy kiew ni,
CO służyli w wojuku, skończyli ledwie na szew ronie?  
skąd wziąść przyjaciela tak wysokiego dostojeństwa ?

est na to sposób. W  niektórych sferach spółeczeń- 
i  wa pewne osoby mają zawBue przy sobie matkę, 
w Rosyi mieszczanie znajdą w potrzebie jenerała, 
ty tu ł tego zarysu obyczajowego tłumaczy skąd się  
bierze stary jenerał na weselu, na chraoinacb, na po­
grzebie i na stypie.

-  e i e i c l i e n b e r g  (w  S tyry i) 8  czerw ca.
(•A, P •)  Od kilku dni, jak  tutaj jestem , nic o  po­

lityce ani o naszej rezolucyi nie s ły szę , samo tylko 
saszlanie, pomimo, iż w kursalonie mamy k ilkadzie­
siąt gazet w różnych językach, a między temi i 
Czas.

Gleichenberg leży w prześlicznej okolicy w obszer­
nej dolinie, narzuconej małemi pagórkami, a otoczo­
nej w znioślejszem i górami zasłaniającemi to miejsce 
z trzech stron od wiatrów i tylko od strony połu­
dniowej ku W łochem wolnej. Gośoi leczących się 
przebywa dotąd do 300 rodzin, lubo to dopiero po­
czątek pory kąpielnej. Woda i żętyca bardzo dobra, 
lecz pominąwszy rozbiór chemiczny, nie znajduję ró-

uwijała się  w m yśli, i uje zdając sobie sprawy  
z tego co robi, w yciągnął m achinalnie rękę, bez 
oglądania się  po za siebie, jakby tam zanim stał 
lokaj gotow y do przyjęcia ambarasującej go fili­
żanki.

Tym czasem  za nim stała Imperatorowa, która 
z rąk odebrała mu filiżankę; a gd y  kilka dwora­
ków z?pędziło się , aby ostrzedz hrabiego o tem 
niesłychanem  roztargnieniu, m rugnęła na nich, że 
by pozostali w m iejscu.

W ielohorski zaozął grać, a będąc dobrze uspo­
sobiony, im prowizował przecudne kaw ałki, i ledwo 
jedno skończył, w padał w drugie, i tak niezmor- 
dowany ani w palcach ani w w yobraźni ślizgał 
się  po k law iszach coraz nowe w ydobyw ając akordy

Przez cały  ciąg tej porywającej gry  Im perato­
rowa stała  za nim i trzym ała mu filiżankę.

W tem, wchodzi Car.
—  Czy chcesz mi pomódz trochę —  rzekła mu 

do ucha —  i w yręczyć mię w trzymaniu tej fili­
żanki W ielohorskiego, bo już mi ręka strętrwiała.

I po ciehu opow iedziała m ężowi całą  scenę roz­
targnienia.

Gar nie odm ów ił udziału w tym żarcie, htóry łm 
dłużej się  przeciągał, tem był zabaw niejszy. P rze­
dłużono go więc, i trwał całą godzinę s  w ielkiem  
ukontentowaniem  dworu; bo W ieloborski grał za ­
pam iętale, a oboje Imperatoratwo w yręczali Bię 
wzajem nie w  trzymania jego filiżanki.

Skończył nakoniec i pow stał:

—  Oto twoja herbata hrabio! rzekła Imperato­
rowa —  już mi ręka zdrętwiała od trzymania.

Łatw o wyobrazić sobie pom ięszanie naszego  
wirtuoza. T ą anegdotą m alującą roztarguiecie sta 
rego m elom ana, długo zabaw iała się  carska ro­
dzina i cały  dwór.

Można śm iało pow iedzieć, że żaden z obcych  
dworów nie m ógł się  m ierzyć z wspani ‘ ' 
przepychem dwora petersburskiego. C sr, wierny  
tradycyi, w ypraw iał co roku ucztę na uroczystość 
każdego z czterech w ielkich orderów, to jest Sw. 
Andrzeja, Sw . W łodzim ierza, Sw . Jerzego i A le­
ksandra N ew sk iego. W dniu takim, siadało zw y ­
kle przy carskim  stole dwa lub trzy tysiące za ­
proszonych osób; co przedstawiało okazały widok. 
Jakakolw iek byw ała liczba biesiadników , w szyscy  
jedli na srebrze.

T e cztery obiady, podobnie jak bale i recepcye  
w pałacu zim ow ym , uorgam zowane były na sp o­
sób w ojsk ow y; służba usługiw ała jak na komendę 
z najw iększą precyzyą- T ylko ogólny efekt psuła  
jednostajność toalet żeńskich, pomimo, że sarafan  
m oskiew ski w cale ładnie ubiera.

Pałac zim ow y rozśw iecał s ię  w mgnieniu oka 
za pomocą nitki chem icznej łączącej m iędzy sobą 
żyrandole i pająki salonów . K tokolwiek wtedy 
przechodził przez plac adm iralicyi, ze zdumieniem  
m ógł w idzieć, jak  gm ach ten ogrom ny, nagle, z naj­
grubszych ciem ności, nurzał się  w potokach światła.

efekta św ia łła ; fajerwerki, illum inacye podczas ró­
żnych uroczystości b y w .ją  u nich przepyszne 
zgoła  kochają się  w tem co jaskraw e.

Ztąd czerwone (krasnoje) a piękne, jest u nich 
synonim em .

Jeszcze jed ea  rys do tego wizerunka.
Mikołaj był w spaniałym , Im peratorowa rozrzu­

tną. P eD sye, stopnie, d ia m en ty , syp ały  s ię  z ich 
rąk na przyjaciół i s łu g i; atoli Car najwięcej oka  
zyw ał się  hojnym dla wojska. D la tej Danai k o­
szarowej, Jow isz kozacki rad przem ieniał s ię  w 
d eszcz  ch restów .

Mniej g w ia zd  na n ieb ie , mniej p ia sk u  w m o­
rzu, n iż je s t  k rzyży , g w ia zd  i różn ych  b la szek  w 
R osyi. S ą or Jery m ające  po k ilk a  k la s , a te  w z ię ­
ta razem  przedstuw iają  d w a d z ieśc ia  kategoryj na­
gród  h onorow ych , n ie  lic z ą c  w to orderów  k o b ie ­
cych  i m ed a li n ajrozm aitszego  gatu nku .

Przedmiotem, na który sp ływ ała  najrzęściściej 
rosa łask i Carskiej, byli jenerałow ie tak cywilni 
jak  w ojskowi. Mundury ich ukonstelow ane gw iaz­
dami, krzyżam i, m edalam i w ygląd ały  jak gablotka  
jnbilierska. Za byle co, n ieraz tak z łask i na u- 
ciecbę, przylepiał im Car na żołądku k aw ał b lasz­
ki, a oni jak indyki nadym ali się . Ani w e Fran- 
oyi, gd zie od lat dwudziesta spada grad legii ho­
norowej, nie szafają tak krzyżam i jak  w R osyi;  
we Francyi bowiem można ten zaszczyt otrzymać 
jardziej w im ię przyw iązania do rząda, niż w im ię
s o n ł n m  i m>n n łA  f  n n n K n  a  n i a r s A  o ł n i i n  A  n< n

jak o urząd; gdy w R osyi Mikołaj nie czekał na­
wet na to i znaczył cię krzyżem  lub gw iazdą.

W ow e czasy, pewien zagraniczny uczony przy­
jechał do Petersburga, aby m ieć prelekcye o 
astronomii. Mikołaj chciał być obecnym  na od­
czycie. W tow arzystw ie zatem M eożykowa i w ie­
lu jenerałów  okrytych wstęgam i i gw iazdam i, udał 
się do gm achu, gd zie astronom rzecz swoją w y­
kładał.

Po niejakiej chw ili, zapew ne znudził się Car lek- 
cyą astrouomii, bo rzekł po cicha do M enżykow»:

—  Zdaje mi się, że opinia zbyt rozbęboiła s ła ­
wę te j wątpliwej w ielkości; gdyż w tem, co mówi, 
nie w idzę ani wielkiej nauki ani talentu.

—  Najj. P a n ie—  pochw ycił M enżyków — miejżfl
wzgląd na jego pom ięszaoje>

—  Czy m yślisz, że moja obecność zbiła go
z tropu?

Panie. Mniemam raczej, że to 
0rT « o! l  ■ św iet°y i am ięszał nieboraka. Bo
czy Q,e m ógł zapom nieć język a  w gę-

t , l n  « * -  a *  « « « •

był pieprzny, ani słow a; atoli na nie- 
to sam o. rze P ^ t y k n j e  się mniej więcej

R osyanie nadew szystko lubią te gw ałtow ne [ zasługi, i przeto trzeba o niego starać się  podobnie

i



CZAS z Soboty 12 Czerwca 1869.

a ^ w L a T f m . ^ leaClieill,er.®‘ein a na8z9 Szczawnicą, 
nie niHbnin'a ™ i, f.czawn'ca ma równie piękne jeśli
d aw L L  ™  ! ^  'T \  Gldcheabers  d°pisro od nie-

“ 5** roze los“. i coraz więcej przy- 
• . t ■ aWy‘ ®w°ma szczególnie środkami nmie- 
ją  n aj  ̂ ca czem nam zbywa — wyzyskiwać po-
npmi Cd?aCẐ ’ * 4°* reklamą i wygodami przygotowa-nemi dla pacvenfdw V
Widziałem w S I  J ,  .naJdr<?bl»eJ8zyoh e^zegófach.• . m “Sncelaryi tutejszego zarządu ogłosze-
«  8zy8tkich prawie gazet europejskich — i do
w*Dorze w!,8M leży ano“8 Przyg°towany- — Reklama 
i , F . W(ł(1 Jest dla cierpiących tem, czem muzyka
niż ni!J:iCyCl1 ch *ć do taóoa- Drugi* 8ilniej8zą jeszcze,
wane di*®27 Średek dżwignią wyg°dy przygoto-
zrohl i ! ° ŚOi “  tak ZWa“y komfort- Wszystko tn ^ “lą, ułatwią, i znajdziesz się odrazu w dobrze u
rządzonym suchym i we wszystkie potrzeby zaopa-
f e  P0k°iU’ JeŚh,  2 familia-> pomieszkaniu. Wszędzie można albo w domu, gdzie się mieszka,

t v J t rjch reatar cyach ‘k u Z ę S a :
su mpJnwi° Z 7 * U !?lc. nberS od niedawnego cza- 

• • . ’ ry Sothwie wytrwale zajął się pod­
niesieniem tego zdrojowiska, hr. Wikenburgowi, byłe- 

namiestnikowi Styryi, do czego jędnak wielką był 
u pomocą duch przemysłowy i czynny tutejszyoh 

r le8^Labcdw * dobrze zrozumiany własny ich inte- 
cod grswdz*e k*żą sobie dobrze płacić za te wy- 
iarif’ ■ wz*̂ W8zy na uwagę, pacyent wybiera
im f81 ? *  8Z3 Podróż do wód, przygotowany jest
D. 8,ra ? czasu i większe wydatki lepiej więcej za-
biial * ZDâ eżd od razu wszystkie wygody, niż roz- J 816 28 DOmiPIlłto niom MłlrtAm nnitrmianiam
rzów ra<̂ iZ 8ob^ dla wyręczenia się zdrowych towa
t t *  1 słu&i) co w końcu więcej jeszoze wyniesie niż
niew’iel„r*wnać atoli wJPada» że * wod* na8ze od 
in , znalazły opiekuna, znanego w całym kra­ju Z EOrliWDnŁ L! J —  :  _ •  7.
niesifi ° WycL Z8bie&ów * Pońwi«ccnia się dla pod- 
tep-n j  . ua st°P9 odpowiedniejszą zagranicznym 
i .?  / ?  . aJ“ zakładom, lecz ta gorliwość nie znalazła
eok i ? taj nPrzedzaj^ee) P°m0°y * dobrze zrozumiałe 
6 własnego interesu mieszkańców miejscowych We
kredv?°fWiada j*a ‘utei!8zyck !“dzi> w Początku ‘tylko

re<W temu duchowi przedsiębiorczemu musiał przyjść
w pomoc, a dziś po niewielu latach praca ta no a-
s lT o V  k08zt7  0bfit8 dla P^dsiębiorców przynio­
s ą  owoce, bo dobrobyt tych ludzi jest widoczny. Czę­sto dadzą B1? u na8 8łya ć gł0By. d, *
nasi za granicę, a przez to nie dają sposobności 
robku mieszkańcom naszych wód za

'tom
zagranicą wypadkach dla gości?
wiedź: każdy chorv iest „ u Na to krótka odP°- _  ... y J® _ największym egoistą, * "{“i me

. . eg0 . d „ .
»i«. . . . t .  » i , 0 tam pomocy, gdsieby ją  najłatwiej i 
w y^skiw ać^t Ch°ć.by z większym kosztem znaleźć, a 
tryotyzmu i ml P° “!e * Potrzebę chorych dla pa-
w,oh n i a i a k a ń ^ w M ^ m l i i ? '-  *}“ !“ > 
bok dobrych t bSci j e „ „ „

Die żadii notimi • .dają, byleby nie żądali natychmiast grubych zysków 
które jednak przy cierpliwości i wytrwałości ’
wnością ich nie miną. pe

Później doniosę o wzorowym tutejszym zarządzie 
leczniczym, dla przykładu naszych.

— Dnia 9 czerwca pochmurno, kilkakrotnie dro­
bny deszczyk. Teimometr od - j -  14°.2 zeszedł na 
■+■ 8°.2 R. Barometr opada; Btan jego o godzinie 66, 
7 °  du*a 10 czerwca był 326 87, termometru -|- 8°.4 
teaumura.Wiatr zachodni.—  Dnia lOgo czerwca po- 

c murno, kilkakrotnie deszcz przy zimnym chwilami
, n7 t ,  * ’etrze północno - zaohodnim. Termometr z 

idzie dó r 3ZCdł Da +  6"-2 R- Barometr zwolna 
czerwca 0 godzinie 6ÓJ‘ rano dnia 11

—  w  k .» tern»ometru 4- 6°8 R.
wyznawcy80 ° ^  ^  12g0 czerwca) Sgo Onufrego

, pnemysł i handel.
k r a k n t * * K o m i t e t u  Towarzystwa rolniczego

s lego w obecności p . Ministra rolnictwa.

(Ciąg dalszy.)
•^astepuiQ i

memoryałn m • f p‘ ^ ' “‘ster o stan sprawy co do 
t y s t y k i  ro 1 ni*cerStWa wzs!ędem zestawiania s t a -  
przedmiot ten mia^ 8 .Przewodniczący oświadcza, że 
tetu, p. rektor d  n n°a • ° Podzielony członek komi- 
aor Btatystyfei na uniwersvTZ^' i ako âcb°wy profe-Dva łanni rl r\ .1. . * ^Bza tegoż do w y ł o ż e n i a krak°wski m,  i zapra

Dr D u n a j e w s k i :  Towarzv-t 
nad memoryałem przekazanym k-° za8tanawiało się 
celencyi i pragnęło ZDaleść właśoiw'6 °d Wa8zej Eka' 
wienia statystyki rolniozej kraju- do zesta-

ra L o r e n z a  sekretarza w ministerstw-0 dzie.lko P- 
*a wZÓr rou nie)ako przysłane, nie uważałh rolaiczem>

rnałom ..i. ouwieul przez 1

nic tak subtdn0niŻ8żej Ŵ ra«owa
garnków na każdeto obllcza >.1,6 BPrzętów i
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w ogóle nie rząd postanowił, ale trzeci z kolei kon­
gres statystyczny, między-narodowy, skreśliwszy za 
sady, (których się trzymać należy, iżby w zbieraniu 
dat statystycznych jednakie zachowano postępowanie 
i do jednakich dojść rezultatów. Rząd na podstawie 
tego orzeozenia kongresu statystycznego, wydał do­
piero instrukcye pouczające, jak wedle przyjętej raz 
przez kongres uczonych zasady statystykę przemysło­
wą zestawiać należy; instrukcya ta obowiązuje więc 
także pod względem przemysłu rolniczego i zesta 
wiania statystyki rolniczej, nie dla tego, że ją  rząd 
ogłosił, ale, że ją  kongres uczonych zalecił. Nie po­
dzielałbym więc zdania poprzedniego mówcy, że sta­
tystyka zachodniego kraju na innych zasadach i wzo­
rach, nie zaś na wytkniętych przez kongres a przy 
jętych przez rząd, opieraćby się musiała, zwłaszcza, 
że nie określono bliżej, jakieby miały być te odmieo 
ne i inne zasady? P. L o r e n c  zaś choć nie za wzór, 
to jednak za przykład snadnie służyć m^że, na co 
przy zbieraniu dat w mniejszych obszarach pamiętać 
należy; bo chociaż obojętnem się zdaje, ile wieśniak 
sprzętów lub garnków np. używa, nie jest to bynaj­
mniej obojętnem w ogólnem zestawieniu, czy i w ja 
kim stosunku włościanie używają już sprzętów i na­
rzędzi gospodarskich, pługów, nawozów sztucznych 
i postępowych.

Nie byłbym również za odkładaniem rzeczy, albo 
za przekazaniem tak ważnego przedmiotu jednemu 
wyłącznie człowiekowi, bo aczkolwiek prawdą jest, 
że do ostatecznego zestawienia materyału trza nieja 
ko urzędnika czyli indywiduum, coby się tem nie 
z amatorstwa ale z obowiązku zajmował, jednak za­
daniu tak wielkiemu i ważnemu jeden człowiek nie 
sprosta. Potrzeba, iżby się albo członkowie komitetu 
tą pracą badawczą podzielili, albo osobna komisya 
statystyczna, czy to jako bióro centralne pod bokiem 
Wydziału krajowego, czy to jako towarzystwo bada­
czy statystycznych w kraju zawiązało, a na ludziach 
dobrej woli i dobrej chęci nie braknie.

Nie przypomnijmy w końcu, że ważne i rokujące 
czynniki ułatwiają nam dziś to zadanie, które mamy 
przed sobą. Dotąd statystyką kraju zajmowały się 
przeważnie Izby handlowo-przemysłowe i Izby obra­
chunkowe w kraju, znosząc się z powiatami, nie bar­
dzo temu chętnami, bo urzędnik powiatu nie miał za 
to dyety; w przeciwnym razie byłyby badania wypa­
dły dokładniej. Dziś zaś Izby handlowe wziąwszy 
się za rękę z Radami powiatowemi, z Towarzystwem 
rolniczem i filiami tegoż po powiatach, z filiami w 
końcu pedagogicznemi i poparci gorliwie przez mę 
żów, co się gorliwie zajmują mozolnem zbieraniem 
dat statystycznych w kraju, w końou za przyczynie 
niem się proboszczów i nauczycieli po wsiach, mogą 
dojść do bardzo dokładnych dat i uspokoić obawy 
fiskalne stron, że tu nie o fasye dla wymiaru podat­
ku dochodowego, ale o to chodzi, iżby kraj wiedział- 
ile czego produkuje, a ile mu niedostaje. Tak, cho­
ciaż w przybliżeniu dowiemy się co mamy, a dane te 
będą z każdym rokiem dokładniejsze. Jeżeli zaś w 
krajach zachodnich, tyle postępowych, natrafia się je- 
8zcie na tyle trudności w zestawieniu statystyki roi 
niczej, jeżeli słynny dyrektor bióra statystycznego w 
Berlinie p. E n g e l  i H e r m a n n  w Bawaryi dopiero 
w roku 1867 jęli się do prób, wydawszy: „einen 
Versuch der E r n te s ta tU t ik czemużbyśmy wstydzić 
się mieli również próbować, również „zuversuchenl11. 
Od prób dochodzi się do coraz większych ulepszeń, 
a od tych do dokładności, o ile w statystyoe o do­
kładności mówić możemy. W przybliżeniu zaś doj 
dziemy niezawodnie do dokładniejszych dat, aniżeli 
te które publikuje rząd w szematyzmie corocznym, 
a które w braku innego uważamy za źródło urzędo­
we, chociaż częstokroć ani w trzeciej części nie po 
dają produkcyi właściwej. Nie byłbym więc za odkła­
daniem, ani też za poruczeniem tak ważnej roboty 
jednemu wyłącznie człowiekowi; tu trza polegać na 
poświęceniu się wielu, jeżtli dzieło uwieńczono być 
ma pożądanym i tyle potrzebnym do poznania pro- 
dukcyi krajowej skutkiem

M i n i s t e r  r o l n i c t wa . -  Podzielam w zupełności 
zdanie Dra Weigla, wejdę zaś jeszcze szczegółowo 
w tę stronę przedmiotu. Bióro statystyczne i central­
ne w Wiedniu jest nim zarówno dla Cis- i Transli- 
tawii, jego cenne bardzo publikacye znacie panowie 
dobrze; pożytek zaś z nich raczej li naukowy i teo­
retyczny, w praktyce prawie żaden. Przenosiłbym, 
gdyby bióro statystyczne takie, było przydzielone do 
właściwego ministerstwa handlu i przemysłu, o ile 
mi przedewszystkiem w tem założeniu o przemysł 
rolniczy i stosunek handlowy chodzi, bo dla nas, na­
zwanych komorą zachodu, ważną jest wiedzieć w naj­
krótszym ile być może czaBie po zbiorach każdoro­
cznych, jak takowe wypadły, iżbyśmy się w handlu 
zbożowym według tego odrazu zoryentować mogli. 
Francya i Anglia we trzy tygodnie po zbiorach wie­
dzą ile im braauje, albo jaką mają nadwyżkę prodn- 
kcyi. W ostatnim wypadku więc na jaki wywóz li­
czyć mogą, w pierwszym zaś, ile im za granicą czem- 
prędzej zakupić wypada, dla pokrycia prędko i tanio 
potrzeb kcnsumcyi krajowej, nim się jeszcze ogół 
dowie, jakie są tego zakupna powody. Mnie o to 
samo chodzi w naszym kraju, przeważnie rolniczym. 
Otóż Dr W e i g e l  ma racyą, że za pomocą Izb han­
dlowych, Rad powiatowych, Towarzystw rolniczych i 
ich filii, równie jck filii pedagogicznych, nauczycieli, 
księży i obywateli wiejskich dowiedzieć się można, 
jak się za ręce weźmiecie, choć nie co do korca i 
półkorca, ale w przybliżeniu dość dokładnem o ile 
tego cel nasz wymaga, jak wypadły zbiory pod tym 
względem. Jeżeli będziecie umieli zainteresować tem 
ogół i ciała powyżej wskazane, nie wątpię, że osią­
gniemy skutek pożądany, a przy subwencyi ze stro­
ny ministcryum, pomocy Izb handlowych, korporacyi 
i władz w kraju osiągnąć to możecie; ważne to al-

dlu zbożowego.
St. S t a r  o wi e j  s k i :  Traaby się dowiedtieć szcze­

gółowo, iak sobie pod tym względem postępuje Fran­
cya i Anglia w zbieraniu tych wykazów. Powołam 
się zaś na przykład, (któregom sam doświadczył), po­
pierający zdanie Dra Weigla, że slosownem zapyta­
niem daty produkcyi ściągnąć się dadzą. Kiedy cho 
dziło o zbadanie produkcyi lnu, Bkutkiem poruszonej 
z. r. w towarzystwie rolniczem przez p. W e i g l a  
konieczności dżwignieuia przemysłu lnianego w kra­
ju naszym, jako przewodniczący komisyi do zajęcia 
się tą kwestyą zaproszonej, starałem się zbadać w po­
wiecie moim (Krosno), jaka jest tamże produkcya lnu 
i konopi. Podzieliłem sobie w tym celu powiat na 3 
niejako zony i badałem w różnych dworach i gospo­
darstwach każdej zony, jaki tam był zbiór, stosownie 
do zasiewu i urodzaju. Złożywszy obliczenie z tych 
dworów każdej kategoryi i w każdej eonie porów­
nawczo z obszarem zasianej ziemi, doszedłem mniej 
więcej do akuratnej sumy całego zbioru lnianego; 
z dyferencyą kilkunastu może korcy w każdej zonie, 
co nio nie stanowi, bo chodziło mi tylko o ogół pro­
dukcyi w przybliżeniu obliczonej, a wynik badania 
był bardzo zadawalający.

Dr D u n a j e w s k i :  Ja dowodziłem trudności w o- 
góle się nastręczających i miałem na oku kwestyę 
statystyki rolniczej, jaka wymagana jest pod wzglę­
dem ułożenia statystyki tej gałęzi w kraju naszym i 
w stosunku do całej monarchii. Jego Ekscelenoya zaś 
choe tego —  jak uważam — wyłącznie w kierunku 
przemysłu rolniczego i to w ścisłym związku z kwe­
styą handlu zbożowego; powołując się bliżej na pro­
ceder Francyi. — Francya ma raporta swe na ści- 
ełem i dokładnem obliczeniu średniej produkcyi i 
średniej konsumcyi; a na tem zasadza potem coro­
czne pokrycie przewidzianych potrzeb swoich lub mo­
żność wywozu. Co do jakichś tam prac i badań pry- 
watoych, przyznać muszę: że mając czerpać z nich, 
wolę zostać przy źródłach szematyzmu lwowskiego. 
Za osobną komisyą lub towarzystwem statystycznem 
wcale nie jestem. Komitet Towarzystwa rolniczego 
wziąłby wszakże na się odpowiedzialność za to, coby 
pod okiem i kierunkiem jego, taki dyrektor czyli u- 
rzędnik do układania statystyki rolniczej przyjęty, za­
łatwiał; a to zdaniem mojem wystarczyć powinno.

P. Aleks. M a k o w s k i :  Wiadomo mi, jsk  się to- 
dzieje we Francyi przez prefektów, wiceprefektów i 
merów; a w Prusiech przez Towarzystwa rolnicze 
centralne i okręgowe, oraz przez landratów.

Jednak zwracam uwagę, że Francya bynajmniej 
nie ogłasza wykazów sprawiedliwych; jest w tem z 
góry i umyślne wyrachowanie. Zgadzam się z panem 
ministrem, co do ważności tych wykazów i przy­
świadczam, że mają wielką doniosłość. Jednak więk­
szą jest ona w krajach konsumcyjnych, a mniejszą 
w produkujących czyli eaaportujących. Biuro więc 
takie miałoby przedewszystkiem uwzględnić wypadki 
produkcyi krajowej « badać równocześnie potrzeby 
konsumcyi zagranicznej.

Ks. kanonik G ó r n i c k i :  Rady powiatowe dopie­
ro wtedy będą mogły działać skutecznie, jak się 
zawiążą gminy zbiorowe.

Hr. Adam P o t o c k i :  Radbym wrócić do właści­
wego tematu, a tem jest kwestya statystyki. Potrze­
bę zbierania dat rolniczych uważam za pewnik prze 
sądzony, nie wymagający najmniejszego wywodu. Na 
co się zaś te daty statystyczne potem przydadzą, to 
rzecz podrzędna; byle były zbierane. To zbieranie 
zaś jest rzeczą nie łatwą. Wiem jak się to dotąd 
praktykowało. W moim powiacie przyszło wezwanie 
urzędowe, iżby najczęściej za tydzień lub 10 dni, 
dostarczyła Rada powiatowa władzom wykazu uro­
dzajów i t. d. Wydział raz na tydzień się schodzi, 
a tu zadanie tak ważue, w kilku dniach ma być 
rozwiązane. Odpowiadano więo w takim razie ogól­
nikowo, bo szczegóły ściągnąć było niepodobna. Sta­
tystyka wiele kosztuje i czasu i nakładu. Pytałem 
raz w Paryżu, dlaczego tak bujna w lasku Buloń 
skim ciągle utrzymuje się trawa i wegetacya. Po­
wiedział mi francuz: bo się bajeczne na to wydaje 
pieniądze. U nas zaś nie ma pieniędzy; a rząd ra  
statystykę wiele wydawać nie jest w stanie. Nim 
więo będą pieniądze wysyłajmy z centralnego punktu 
instrukcye i wskazówki, roześlijmy szemata do wy­
pełnienia ich, ułatwi to prace; bo nie każdy wydział 
wpadnie na myśl dzielenia swego obszaru na żony 
itd. W K r a k o w i e  i we L w o w i e  urządziłbym ta­
kie biura, ale trza zapłacić pracującego i to stóso- 
wnie do pracy, aby wyżyć i oddać się temu mógł. 
Dojdźmy więc do końca: czy Minister może nas 
wspomódz w tym kierunku lub nie, bo pierwszy wa­
runek zapłacić biuro i ludzi do tego używanych. — 
Nareszcie musiałoby ministerstwo polecić władzom, 
iżby wspierały Towarzystwa i Rady.

P. M i n i s t e r :  -W tym roku, jak panom mój 
radca przyboczny, p. Hofiat H a mm bliżej wyjaśni, 
jest ponoś 5718 złr. dla Galicyi na ten cel rozpo­
rządzanych. Przeznaczyłoby Bię więc dla Krakowa 
2.392 złr. a dla Lwowa 3336 złr. stósownie do ob­
szaru ziemnego tych 2 rejonów towarzystw rolni 
czych. Mała to wprawdzie cyfra; ale budżetu w tym 
roku zmienić nie mogę. Przeznaczcie więc kogo na 
naczelnika biura, ooby był odpowiedzialny za tę pra­
cę, zawiążcie korespondencye z Radami powiatowemi, 
filiami, nauczycielami i księżmi; a choć rok znacznie 
już postąpił, da się jeszcze co zdziałać, co będzie z 
pożytkiem dla kraju. Wiem, że to ma pewne trudno­
ści, że do tego potrzeba całego niejako aparatu; 
ale zacznijmy a reszta się znajdzie. Władzom potrze­
bne polecenia wydam; zresztą jak W e i g e l  przyta­
cza, mają sobie to polecone niejako już ustawą, z 29go 
czerwca 1868 roku.

(Dokończenie nastąpi.)

Schulhofa studnie przenośne. Dzienniki wiedeń­
skie dowiadują się równobrzmiąoo co do joty z Kra­
kowa niby, że na wystawie rolniczo przemysło wej 
p. Sshulhof dostał w i e l k ą  n a g r o d ę  za  s t u d n i e  
s wo j e  „diegrosse Medaille*. Rzeczywiście medal ten 
jest co do formatu największy, bo bronzowy, a bronz 
nie tak kosztowny jak s r e b r o .

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go czerwca.
HOTEL SASKI: Tomasz Wrzosek z Kongresówki, 

Wincenty Piątkowski właś. dóbr z Miechowa, Karol 
hr. Bobrowski właś. dóbr z Galicyi, Michał Kleeman 
kupiec z Londynu, Helena Gorajska właś. dóbr z Ga­
licyi, Karol Chłapowski właśc. dóbr z Poznańskiego, 
Franciszek Ożegalski z Poznańskiego, Augusta Krei- 
sowa z Wiednia.

HOTEL POD RÓŻĄ: Roman Kucieński wł. dóbr 
z Kongresówki, Tomasz Dunin właśc. dóbr z Kon­
gresówki, Franciszek bar. Dangel wł. dóbr z Podola, 
Karolina hr. Stadnicka wł. d. z Galicyi, Karol Ha- 
jak kupiec z Kościelca, Maurycy Grinzeug kupiec z 
Anglii, Ferdynand Kozubowski właś. dóbr z Galicyi, 
Mieczysław hr. Bobrowaki z żoną właś. dóbr z Gali­
cyi, Józef Hamburger kupiec z Prus.

HOTEL POLLERA: F. Langer z Bilskaj, Teofil 
Bocheński rządzca dóbr z Kongresówki, X. Dominik 
Barącz z Łysia, Władysław Pęgowski sędzia z Pil­
zna, Aleksander Siolz z Wiednia, Leon Skałecki z 
Kongresówki, Ambroży Rakowicz z Kongresówki, 
H. Czermak oficer ze Lwowa, Aleksander Małoszew- 
ski z Moroszan, Lucyna Kordy z Warty, Stanisław 
Midowicz wł. dóbr z Galicyi, Jakób Eban z Ołomuńca, 
Józef Duschl kupiec z Wiednia, F. Redi kupiec z 
Szlumbergo, P. Schwaz kupiec z Wiednia, Jan Hampel 
fabrykant z Drezna.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  9 czerwca. Wicekról Egipski ma tu 
przybyć l2go. Umyślny pociąg kolei żelaznćj 
wysłanym będzie po niego.

B r u k s e l l a  10 czerwca. Wiadomości rozpo­
wszechnione o nowych zawiklaniach w sprawie 
belgijsko-fraucnskićj są całkiem bezzasadne. Dwaj 
pełnomocnicy przybyli tu z Brukselli jedynie dla 
powzięcia instiokcyi, co łatwo daje siętłómaczyć 
wobec wielostronności rokowań.

A m s t e r d a m  9 czerwca. Z wyborów do Izby 
deputowanych, wiadomy jest rezultat 29cin; jest on 
przychylny liberalistom. Miasto Amsterdam wy­
brało samych liberalnych.

P l o r e n c y a  9 czerwca. W izbie deputowa­
nych O l i r a  ioterpelował ministra spraw wewnę­
trznych F e r r a r i s a  o zamieszki zaszłe w Parmie 
z powodu obchodu konstytucyi. Krytykuje on po­
stępowanie władz administracyjnych w Parmie i 
obwinia je  o narnszenie ustaw. F  e r  r a r  i s  w od­
powiedzi maluje wypadki w Parmie. Twierdzi 
on, że władze postępowały prawnie i przywróciły 
porządek, nie naruszywszy ustaw, pomimo zbro­
dniczych wyzywań. S a n  M in c a  t e l l i  Bkłada 
sprawozdanie komisyi, która polecenie miała ja ­
ko tajny komitet zdać izbie sprawę pod wzglę­
dem wniosku o śledztwo co do mniemanego 
niedozwolonego ndziału deputowanych w mo­
nopolu tytoniowym. Na żądanie B o n f a d i n i e g o  
sprawozdanie postawiono na jutrzejszy porządek 
dzienny.

M a d r y t  8 czerwca. Dziś wniesiono w Izbie 
deputowanych projekt ustawy tyczący się ustano­
wienia rejencyi.

B n k a r e i t  8 czerwca. Senat dał wotum w 
kwestyi o stopniach kościelnych i naznaczył wy­
borowi biskupów szersze podstawy, przyznając 
każdemu powiatowi prawo mianowania trzech 
księży jako wyborców. Senat zatwierdził ustawę
0 nietykalności sędziów.

l i u k a r e s t  9 czerwca. Rząd ogłasza, że ruch 
na kolei żelaznćj rządowćj z Bnkarestu do Dżinr- 
dżewa zostanie d. 14 sierpnia wydzierżawiony 
przez licytacyę publiczną w Bukareszcie, Wiedniu
1 Paryżu.

U  a s h l n g t o n  8 czerwca. Stronnictwo repu- 
blikanckie odniosło zwycięstwo w wyborach do 
Rady gminnćj.

się czynnościami pieniężnemi, te ak ta , które na­
leżą do kontrolowania i zebrania peryodycznych 
dowodów mają być sporządzane w języku nie­
mieckim ; to samo odnosi się do wewnętrznej ad- 
ministrucyi i manipulacyi poczt i telegrafów oraz 
tych skarbowych zakładów przemysłowych, które 
bezpośrednio podlegają ministerstwom. Rozporzą­
dzenie to, o ile się tyczy władz administracyjnych, 
sądowych, wychowawczych i policyjnych, od Igo 
września r. b. wchodzi w życie, w innych zaś u- 
rzędach tndzież władzach podatkowych ma być za­
prowadzone dopiero w ciągu trzech lat.

Dzisiejszy Tagblatt donosi, że minister Giskra 
pod nieobecność swoją dla tego oddał zarząd swe­
go ministerstwa hr. Taaffemu, że z szefem sekcyi 
p. Baohansem na złej stoi stopie. Jest to zmyśle­
nie. Starym zwyczajem i przepisem, tylko mini­
strowie mogą zdawać sprawę Cesarzowi, a prze­
to tylko minister ministra zastępować może wobec 
Cesarza. Wewnętrzny zarząd ministerstwa zostaje 
przy p. Banhansie, a hr. Taaffe te sprawy będzie 
przedstawiał N. Panu, które mu Banhans odda w 
tym celu. Giskra i Banhans żyją teraz z sobą do­
brze i razem pracują w wielu przedmiotach.

Co do zaprowadzenia języka polskiego w są­
dach i admini8tracyi w Galicyi, korespondent nasz 
podaje treść rozporządzenia. Z tego się pokazuje, 
że nie uchwała sejmowa o języku otrzymała sau- 
kcyę cesarską, lecz tylko na drodze rozporzą­
dzenia język polski zostaje zaprowadzony. Co do 
ocenienia szczegółów tego rozporządzenia, oczeku­
jemy na ogłoszenie jego urzędowego brzmienia.

W. Abendpost pisze: „Pogłoski w wielu dzien- 
uikach rozpuszczane o mniemanych różnicach 
między kilkoma członkami domu cesarskiego a 
ministerstwem wojny, wraz z wnioskami ztąd wy- 
ciąganemi, pozbawione są wszelkiej faktycznej 
podstawy, a przeto w całej swojej obszerności 
mogą być uważane po prostu za zmyślone11. Nic 
niezgrabniejszego nie mogło się znaleźć w żadnym 
organie rządowym od tego zaprzeczenia. Tyczyło 
się to złożenia komend wojskowych przez Arey- 
książąt.

Telegramy podają nam teraz codziennie donie­
sienia o zamieszkach w Paryżu, tudzież w kilku 
iunych miastach prowinoyonaluych, jako to Marsy­
lii, Nantes, Bordeaux. Dotychczas ograniczały się 
te zamieszki na okrzykach, śpiewaniu marsylian- 
ki, lecz już zabierano się do sklepów z bronią. 
Szczególmćj w Paryżu na bulwarze Montmartre i 
na ulicach przyległych, tudzież w okolicy Bastylii 
gromadziły się zbiegowiska, lecz te, o ile przy- 
najmnićj mówią telegramy, nie przeehodziły parę- 
set osób.

Wicekról Egipski miał dziś wyjechać z Berlina 
do Paryża po rozmowie z hr. Bismarkiem. Pod­
czas pobytu Izmaiła paszy w Berlinie miały się 
toczyć układy względem traktatu handlowego i 
żeglugowego między Związkiem północnym a E- 
giptem. Jedynie zachodzą trudności co doTorcyi, 
lecz na takowe miano nie zważać.

Otwarcie kanału Saezkiego w wrześniu jest je ­
szcze wątpliwe, bo dopiero w grudniu ma być 
przekop ukończony.

/ W i e d e ń  10 czerwca.

:£{: Rozporządzenie wysłane onegdaj do Lwowa 
w sprawie języka polskiego, mniej więcej tej jest 
treści.

W stosunkach tych posad i władz, które podle 
gają ministerstwom spraw wewnętrznych, bandlu, 
skarbu , robót publicznych i rolnictwa, następnie 
sądów oraz rady szkolnej, tak w służbie wewnętrz­
nej jak  w korespondencyi z c. k. władzami i są ­
dami ,  o ile te istnieją w kraju i nie są wojsko- 
wemi, używanym ma być język polski. Co do 
stosunków z władzami centralnemi państwa, z wła­
dzami i sądami zagranicam i Galicyi, oraz z woj- 
skowemi władzami, dotychczasowe przepisy obo­
wiązują i nadal. W sądach, o ile tylko da się to 
uozynić, w przypadkach, gdzie referat w innym 
jest a nie w polskim języku, ma być referowane 
i obradowane w tym języku, w którym nastąpiło 
wygotowanie pisma. O ile się tyczy spraw Buko 
winy, dotychczasowe po-tanowieuia pozostają na­
dal obowiązujące. Następnie prokuratorye kraju 
w służbowych stosunkach z wymienionemi powy­
żej urzędami i sądami mają się posługiwać języ­
kiem polskim. W kasach i urzędach zajmujących
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Ostatnie depesze telegraficzne „Czasa“
F a r y *  10 oserwrcj. We środę wieeaór tataj 

i w Bordeaux na nowo powstały z a m i e s z k i .  
Sookojność wszędy przywrócona bez ożycia siły 
zbrojnej. Odezwa prefekta pjlicyi w Paryża mó­
wiąca o zaszłych naruszeniach spokojnuśfi publi­
cznej, zapowiada w razie ponowienia się energi­
czne i Btanowcze zastosowanie ustawy o z b i e g o  
w is k a c b .  Dziś a r e s z t o w a n o  trzech redakto­
rów dziennika Le Rtveil. ' .

P a r y ®  1̂1 czerwca. Gazette des Tribunaux do­
nosi, że wczoraj wieczór zaszły p o n o w n i e  z a ­
m i e s z k i  na bulwarze Montmartre. O godż, 9 '/a \ 
wieczór przeciągała banda wichrzycieli przez nlicę • 
Montmartre śpiewając marsyliankę i wydając o- 
krzyki buntownicze. Sklepy i kawiarnie dobrowol- 
aie zamknięto. 200 sierżantów miejskich odparło /  
bandę; w ulicach przyległych patrole jazdy były 
rozstawione. Podobne sceny zaszły na placu przed 
ratuszem (hotel de ville); polieya energicznie od­
parła wichrzycieli. O godz. 1 lej w nocy 150 łu­
dzi na bulwarze Montmartre obaliło most i kioski 
(uie ma na tej ulicy mostu, zatem wyraz użyty 
był zapewnie mylnie; zamiast może „kilka kio­
sków." Red.) dla przeszkodzenia przystępu jeździe. 
Potłuczono latarnie gazowe, tak iż w tej częśji 
bulwaru zupełnie było ciemno, i panowało tam 
wielkie wzburzenie, Liczne przedsiębrano areszto­
wania. W ulicy Vivienne aresztowano wiela ła ­
dzi, którzy chcieli włamać się do sklepu fabry­
kanta broni Lefauchć.

Kursa. W i e d e ń  11 czerw. godz. 2 minut 30. 
5%  zjednoczony dług państwa 02-— .— ó0/, zjed. 
iłeg państwa w srebrze 7010. —Londyn 124-75.— 
Srebro 12225. — Dukat 5-88®/,0- — Akcye Kredyt. 
296‘70, — Lombardy 246-50.— Losy z 1860 r. 
101-70.— Losy z 1864 r. 122-80. — Akcye franko- 
lustr. 122—-— Napoleony 9*96%.— Akeye kol. gal. 
Kar. Ludwika 232'— .— Akcye aol. Lwow.-Czer- 
uiowieckiej 190-— . — Akcye kol. pół.-wschod. 
158‘2 5 .— Akcye banku 739.—Akcye banku zjedn. 
(Vereiusbank) 118*—. — Akcye banku jen. 71—. 
Renta w srebrze 70-10.—Akcye kol. Rudolfa ——  
Akeye kol. Siedmiogr. —•—. — Akcye banku. nar. 
wied. —.— [Usposobienie giełdy: chwiejnej.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
/ f n t n n i

P ociąg i oiooome sus koiejae/t i eia s nyrĄ
M c k o d z ą :

e b a ko w a  do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.SG k- 
poładniu -  do Warszawy i Wrocławia o gock 
8 rano — do Lwowc 10.30 r. no; 3.30 wiec-ór—. 
do Wieliczki 11 rauo. 

k Wiednia do Krakowa 7.H rano; 8.30 wieozór;
* Granicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed naSa 

auiem; 2.6 południu, *
s iitsczakowy do Krakowa 3.51 nQ południu- 
id Lwowai do Krakowa 5.10 rano; 6.20 wie^sór 
i  Przemyśla do Krakowa 9 rano ’
s Wieliczki do Krakowa 5.40 wiae?Ar 
t  Mysłowic dc Brakowa 1 pc. południu.

fif* Tl y
do di akowa * Wiednia 9.45 rano: 7.46 wieoiór.—* Wro• 

ctam a o godzinie 9.46 rand =  z Wrocławie
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieozćs 
ze Licowa 2.61 popołudnia; 6.11 rano- - » SP*V
itczki 6.16 wieezór. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po poindniu; 
ć j  Lwowa z Krakowa 8.39 rano; *.36 wieczór 
dc l^iseśaie z Wrakowa 5.17 rano, 7.27 wiatr ó-,
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P o d z i ę k o w a n i e !
Złożony ciężką chorobą, opuszczony od 

lekarzy; że żyję, podziękować jedynie wi- 
nienem Doktorowi W ł a d y s ł a w o w i  
S k a l s k i e m u  z Krosna, który, łącząc 
gruntowną wiedzę z nadzwyczajną tro­
skliwością i bezinteresownością, prawie 
niechybnej wydarł mię śmierci. Oddać 
hołd prawdziwej zasłudze i choć w ten 
sposób wywiązać się z zaciągniętego d łu ­
gu wdzięczności, zdawało nam się konie­
czną potrzebą serca. I w tym to duchu 
składając Ci Szanowny Mężu to publicz­
ne podziękowanie, tuszymy, ie  zechcesz 
je  przyjąć za dowód, jak  wysoko ceni­
my człowieka, który z zaparciem siebie 
samego, niosąc bezinteresowną pomoc cier­
piącym, tyle łez otrzeć potrafił. Niech Ci 
Bóg stokrotnie zapłaci i dalej prowadzi 
po drodze, na której tak szczytne zająłeś 
stanowisko. (1097—2)

Chlebna 5go Czerwca 1869.

Feliks i Józefa Łopuszańscy.

f X a d e a f a n e ) .
Od lat 10 użycie Syropu chrzanowego z Jo­

dem p. Grimault coraz więcej; się rozprzestrze­
nia. — Używany zamiast T ra n u  ze S z to k f i ­
sz u  w leczeniu dzieci, szczególniej sprawia bar­
dzo pomyślne skutki. Obliczono, że w samym
Paryżu rocznie przepisują go lekarze więcej jak 
dwudziestu tysiącom dzieci, kiedy idzie o roz­
pędzenie nabrzmienia gruczołów na szyi, prze­
ciw bladaczce, rozmiękłości ciała, strupom na 
głowie i na obliczu, brakowi apetytu, ltp. Zao­
patrzenie się w ten środek, stało się koniecznem 
w każdej licznej rodzinie. Na wiosnę i w jesieni 
każda przezorna matka dwa lub trzy flakony po­
winna dzieciom dać do użycia, jest to niezawo­
dny sposób zapobieżenia słabościom i rozwinię­
ciu ich cialotworu. (752-8)T

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  p ie r s i .

Dostać go można zawsze w świeżym stanie po 
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Eugelhofera Esencya muszka­
towa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó­

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw za­
wrotowi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu ner­
wów i ciała, a do wzmocnienia organów płcio­
wych za najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

STOMATICON, Woda do ust
O ra Mtrunna, Dentysty kilku c. k. Zakła­
dów w Gracu, uznana w skutek nader liczny, h 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego 
oddechu i wstrzymania postępującego pruchnie- 

nia zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIKIER ŻOŁĄDKOWY
D r a  S Ł r o m b h o l z a .

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro­
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa_ tra­
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym towarzyszem na polowaniu, przy wy­
cieczkach i na podróży. — Cena flakonu 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można praw­
dziwych: we L w o w ie  u K. Schubutha przy u- 
licy Krakowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Ru- 
kera (dawniej Tomanka1, Mikolasza i Berlinera.- 

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Czerniowcach u T. Zachariasie- 
wicza i J . Rojaóskiego w Jarosławiu u J. Baja­
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — w Krakowie u J. Jahna — w Rze­
szowie u J . Scbaitera — w Stanisławowie u A. 
Tomanka i Spółki — w Tarnopolu u M. Schlifki 
— w Tarnowie u Wielogórskiego -  w Wieliczce 
u Charskiegj — w Zaleszczykach u J. Kodręb- 
skiego i Spółki. (1120-2-12}

W IZY K A TO R Y E
zwane Albespeyres

przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj­
skowych z r o z k a z u  R a d y  z d r o w ia  p u b l i ­
c z n e g o .  Wizykatorye te, które noszą podpis 
Albespeyres na etykiecie zielonśj, działają w 6 
lub 8 godzin najdłuźćj. Prócz tego, p a p i e r  
A lb e s p e y r e s  utrzymuje z siebie samego ro­
pienie obfite i regularne, bez woni, ani dolegli­
wości. Każdy arkusz papieru opatrzony jest na­

zwiskiem A b e s p e y r e s .

KAPSUŁ.KI RAQUIN,
łmią medyczną fr:

■ ^  w  ■*« Ai i i r r w w u  i  j
jotwierdzone przez Akademią medyczną fran 
:uską, która sprawdziła ich skuteczność i otrzy­
mała* sto najzupełniejszych kuracyj na st" —  
jach dotkniętych zarażliwemi chorobami.

stu oso
---------------  — _----- .-ni. Aka-

iemia zatem orzekła, że kapsułki te są dosko-
lalsze nad wszelkie preparacye i  K o p a l i n .  Ka- 
idy flakonik zawinięty jest w raport potwierdza- 
ąey, wydany przez'Akademię medyczną.

W Paryżu na Faubourg St. Denis N. 80 i w
jłównych aptekach za granicą. (744-47)

O g ó l n a  p o t r z e b a .
0b?cnic w s z ę d z i e  znane i uży­
wane w Francyi i Austryi patentowane
Srebrne Guziczki do koszul

z d z i u r k a m i  d o  p rz y sz y c ia *
najodpowiedniejsze do przyszywania 
ich do Mankietków damskich, mają 7/B 
wartości srebra, przetrzym ają każde 
prawie i nie mogą być ani praniem , ani 
maglowaniem, ani prasowaniem u- 
szkodzone. — Za próbę srebra zaręćza 

fabryka znaczkiempróby. 
Guziczki te są trojakiej wielkości:

Nr. 1. 2, 3,
tuzin. . 6°i 70, 80,

G u ziczk i g iloszow ane są  o 10 cent.
na tuz in ie  d ro ższe  C eny  netto za

gotówkę lu b  pobraniem . 
J ^ - K u p u i ą c y i  hu rtow nie  o trzym ają  
o d pow iedn ią  zn iżk ę . (842-10 12) 

M a u r y c y  K n e p l e r ,  
właściciel przywileju i fabrykant towarów 
piankowych w W i e d n iu *  Mariahilf, Nel- 

kengasse, Nr. 6.
We Lwowie do nabycia u A. Steifa Synów.

B a n k  f t a i l i r y j s k i Kamienica 3-p iętrow a

d L l a

HANDLU i PRZEMYSŁU
zawiadamia, że l*0%|IO(*%«tl swoje czynności w lokalu t y m c z a s o w y m

przy ulicy Sławkowskiej w domu Wei Darowskiej 
w  K R A K O W IE .

U^P'Kantor Banku otwarty jest z  r«M i» od godziny O do 1  —  p o  po*  
lift (111 i l l  od godziny & do 4 .  0139.2-3)

Filia c. k. nprz.
Banku dla Obro- I f ?  tu O g ó l n e g o

w  K R A K O W I E .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Począwszy od I.V (  zt*r\V (‘i l  T. Ib
be0dzie taryfa na

Zastawy kosztowności
przy p o ż y c z  k a c h  nart 50 Kir. 
obniżoną na ' 30|o na miesiąc i 6 |„ bieżą-

cych procentów.
Kraków dnia 8  Czerwca I 8 6 0 . ( 1137- 3 5 )

Z Filii c. k. nprzywil. Banku dla Obrotu ogólnego.
Wypróbowana, poświadczona i polecona przez w iele  słynnych znakom itości lekarskich!

NOWA 
etykieta

) aJ©2® - I

W paczkach 
po 35 i 70 cen­

tów.

r  SUIN DE BOUTEMARD
Aromatyczna Pasta

d o  s e b o w v ,

Z are jes tro w an a

m arka  ostrzegająca.

Jrep a ra tu zn a n y za  najstósowniejszy do starannego z a c h o w a n ia  z ę b ó w  i d z i ą s e ł ,  czy­
ści daleko prgdzćj i Iepiój niż wszystkie dotąd znane i używane środki, i udziela równocze­

śnie całej wewnętrznej czeluści ust pożądanćj świeżości. T (824-5-<9)T

P r o f e s o r a  D o k t o r a  H I D E S
Roślinna

Pomada w  laskach
działa bardzo dobroczynnie na porost włosów, 
utrzymując je  ndękkiemi i zapobiegając ich 
w y s y c h a n iu ,  przytem udziela włosom pię­
knego połysku i powiększa ich sprężystość, 
a nadto służy zarazem wybornie do utrzyma­

nia porządku raz ułożonych włosów.
W oryginalnych sztukach po 50 cent.

Balsamiczne
oliwneMydło

odpowiada wszelkim wymaganiom, jakie od 
zupełnie dobrego Mydła do zdrowia żądać 
można; może zatem być jak najmocniej pole­
cone jako ła g o d n y  a przytem s k u te c z n y  
środek do codziennego mycia, nawet najdeli­

katniejszej skóry Dam i Dzieci.
W oryginalnych paczkach po 35 cent. w. a.

S tW  Z  zaręczeniem prawdziwości znajduje się w zapasie po cenach oryginalnych: 
w KRAKOWIE u p. J ó z e f a  J a h n a  i p. W i k t o r a  K e d y k a  a p te k a ry a ,  

również utrzymuig artykuły te: w I l e ł z i e  p. A. W. Grot, — B i a ł e j  p. Leopold Schwanzer, — 
w H o rM z c z o u le  p. Niemczewski i Spółka— w R r o t l a c l i  pani Ewa Kornfeld i pan Fran­
ciszek Gomoliński aptek., — w l l r z e ż a u a r i i  p. B. Fadeohecht,— w B n c z a c z n  pp. Kercel 
et Popowicz — w B o c h n i  p. Paweł Niedzielski,— w C z e r n io w c a c h  pp. Ignacy Schnirch 
i J  Szegierski księgarz — w H ro l io b y c z y  pan J. Rosenheim. — w ( .o r l i c a c h  pan 
Walery Rogawski apt.ek, — w G r ó d k u  p. Tomaszewski apt., — w G r y b o w ie  pan Alojzy 
Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt. — J a s s a c h  p. Miihał Neumann, — w K o ­
ł o m y i  p. J»el Adlarstein, — w K r o ś n i e  p. Ant. Krzysztoforski — we L w o w i e  pp. 
J. F. Kleina wdów?, p. Zygmunt Rucker aptekarz, p. Fryd. Schubuth, p. A. B„il;ner apt. (przed­
tem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w L i s k u  p. Robert Barański apt. — w M a n a s te -  
r z y s k a c h  p. J. Lipschfitz, — w R i k u l l ń c a c h  p. Stanisław Miedlcki apt. — w M y ś le ­
n i c a c h  p. F. Sendler, — w Y o w y m - T a r g u  p. Karol Laur, — w I o w y m  S ą c z u  
p. Ign. Garan. — w P r z e m y ś l u  pan Edward Maehalski, — w P r z e w o r s k u  pan Feliks 
Świtalski aft., — w R a d o w c a c h  p. Karol Teichmann, — w K a w i e  r u s k i e j  pan Jan 
Distl apt. — w R z e s z o w ie  p. Ign. Schaitter i Spółka, — w N a d o g ó rz e  p. A. St. Bur­
sa, — w S a n o k u  p. Jan Zarewicz,— w S a m b o r z e  p. Antoni Kromer, — w S ę d z is z o ­
w i e  p. Jan Kownacki,— w S t r y j u  p. J. Germann rpt.— w S k a ł a c i e  p, J. Dziembow­
ski — w S o k a l u  p. A. W. Grot, — w S t a n i s ł a w o w i e  pan Ferd. Stccher apt. dawnićj 
Tomanek,— w S e r e c i e  p. J.Dempniak,— w S u c z a w ie  J. Szegierski księgarz— w T a r ­
n o w ie  p. W. T. A. Wielogórski i p. Henryk Koy, — w T a r n o p o l u  p. A. Moraw-tz i p. 
Wal. Stachiewicz, — w W a d o w i c a c h  p. F. Foltin, — w Z a l e s z c z y k a c h  p. Józef Ko- 
drębski, — w Ż ó ł k w i  p. Resie Barbag, — w Ż ó r a w n i e  p. Władysław Postępski.

C. k wyłącznie

Kotły parowe
d o  p r a n i a *  s ą  n a j -  

n a l a z k i e m  n a -

uprzyw ilejow ane

s ą  automatyczne
w y -w a ż n i e j s z y m  

s z e g o  c z a s u ,
kie inne metody prania i na-i zastępują w zupełności wszel- I’ l'l a'"3 

leżące do nich przybory,' gdyż tylko ta maszyna czyści każdą tkaninę b e *  
p r a c y  i  b e *  c h e m i k a l i j *  za użyciem jedynie mydła i sody. Konstrukeya 
tego aparatu opiera się na b trdzo zajmujących naukowych zasadach. W praktyce 
działalność jego jest zupełnie samoczynna, połączona z k o n i e c z n ą  o c h r o ­
n ą  b i e l i z n y  o d  d a r c i a .  W łaściwa a zarazem zdumiewająca skuteczna 
czynność tej maszyny zasadza się na tem, że gorąca woda z mydłem i para 
przy oddziaływaniu ognia pod blachą, w zwyczajnej kuchni, bezustannie szyb­
ko cyrkuluje (około 50 maasów na godzinę) przez bieliznę i takową również 
szybko przesiąka. Maszyna usuwa wszystko, co jest przy praniu uciążliwe, i 
obawiany dzień prania czyni przyjemnym. Za dokładną działalność opa­
trzonych naszym znakiem fabrycznym dajemy zupełne zaręczenie. Uzasadnio­
ne dowody nadużywania prawa naszego patentu wynagradzamy do 500 złr.

Max Bode óę Comp.
w Wiedniu*

F a b ry k a : Y . B ezirk, S ieb en b ru n n en g asse  N r. 18;
S k ład : B iirgersp ita l, v is-k -v is  d e r  O per.

Częste wdzierania się w nasze prawa własność spowodowały nas 
dwuniistom naśladownikom odebrać rzemiosło; ostrzegamy przeto każdego 
o podobizn lub imaginowanych ulepszeń , gdyż w tym wypadku postępo­
wać będziemy bezwzględnie. (1105-3-G)

S ł a b o ś c i  p i e r s i o w e .

SYROPZ NADFOSFORONU
p p .G f ijM Ą U Ł T re *  aptekarzy w PARYŻU

Postrzeżenia najznakomitszych lekarzy 
lozwiilają uważać ten środek specyficzny 

jako najskuteczniejszy na suchoty, słabo­
ści płuc i naczyń oddechowych. Je s t to 
wyborny środek na uporczywy kaszel, 
grypę, astmę i na słabości naczyń po­
wietrznych płuc (bronchites). Uspakaja 
kaszel; pod jego wpływem potnienie ustaje 
i chorzy szybko powracają do pożądane­
go zdrowia. — K ażdy flakonik opatrzony 
jest podpisem: „Grimault et Cie.u

Dostać można w Krakowie w aptece p. I. Trau- 
zyńskiego (pod firmą Brunona Miczyńskiego)

i w aptece p. Redyka; we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Ru/cera, Berlinera i Piotra Mi
kolarza; w Brodach w aptece p. Fran? sa; 
w Wiedniu w Składzie materyałów aptecznych 
pp. Raabe i Róder, i w apt. p. Szaitera w Rze­
szowie; w / ’radze w składzie mate ryałów ap­
tecznych p. Fr.Vsetecky. (749-30 -32)

T uberkuły płucne
leczy naturalnie, bez zadawania wewnętrz­
nego lekarstwa, H r  S i . S t o t t s s i a n n
w Aschafienburgu nad Menem. (Listy o- 
bopólnie opłatne). (1041-4)

X  a  j  w  l ę K s z y

MAGAZYN DBIOROW
J E .  S t a m e ł a  w  W ie d n iu ,
Stadt, Stefansplatz , Ecke der G ld- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca swój bogato zaopatrzony Skład naj­
celniejszych i najtańszych, wedle najnow. 
źurnali wykonanych S u k n i  m ę z k ic h .  
Wiosenna wierzchnia suknia od 8 do 30 złr.
Ubiór w iosenny...................... B 1 5 „ 4 0 B
Ubiór l e t n i ............................ „ 12 „ 36 „
Ubiór salonow y.................... „ 23 „ 45 „
Surdut domowy lub kancel. . „ 4 n 10 „
Ł i b e r y e  w wielkim wyborze.

lE n h la d  w y p o ż y c z a n ia  s u k i e n
pod bardzo przystępnemi warunkami z ko­
rzyścią dla Szanownej Publiczności; zmie­
nia się stare suknie na nowe, a trochę u- 
żywane ubiory w najlepszym stanie sprze­
dają sio bardzo tanio. (858-17-40

mm

Odznaczony medalem w Paryżu 1867,

Biały Syrop piersiowy
6r. A. W. Mayera 

w  W r o c ł a w i u
Me.równany środek domowy na zastarzały k a ­
szel, k i l k u l e t n i ą  chrypkę, zaflegm ienle, koklusz, 
katary i zapalenie krtan i i rury oddechowej 
krótki i chroniczny katar, kaszel z krw ią , plu­

cie krwią i astmę

Ś w i a d e c t w o .

Dla wszystkich cierpiących na piersi 
nieodzowny środek domowy.

B o l e c h ó w  w G a l i e y i  
dnia 29 Listopada 1?08.

Szanowny Panie!
Ogłaszany w „Nowej Pressie" jako śro­

dek domowy biały Syrop piersiowy G. 
A. W. Mayera, w Wrocławiu, zaleconym 
mi był przez mojego doktora przeciw u- 
porczywym cierpieniom piersi; proszę więc 
0  przysłanie mi za pobraniem należytości 
jednej flaszki jeżeli można odwrotną pocztą.

Z Wysokiem poważaniem piszę się jego 
sługą (470)

l i e s i j a m i s s  f r i r a u b t e r d .

Powyższy Syrop jest prawdziwy do na­
bycia jedynie w K r a k o w i e  u p. W 7!- 
k t o r a  S l e d y k a ,  apteka „pod Baran­
kiem" i u p. Piotra Krokiewicza na Stra = 
doraiu— w Bochni u p. Wojciecha Pa- 
diuckiego— w Tarnowie u p. W. T .A . Wie­
logórskiego— w Przemyślu u p. Edwarda 
Machulskiego.

Każda flaszka opatrzona jest moją wytłoczoną firmą

przy głównym Rynku pod L. 49 jest 
wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 
tamże na 1 piętrze w godzinach po połu­
dniowych. (1082—3)

Farbę do znaczenia,-SKE"
do znaczenia sam em u bielizny, 

przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
dla każdego domu jest ona pożyteczną. 
% maasa 5 złr. Flakon na próbę 1 złr. 
Pieczątki z dowolnemi dwoma literami 
wraz z poduszką do tarby 40 cent. Te sa­
me z monogramami 90 cent. Korona 40 c. 
Cyfry na sztukę 6 ct. W z o r y  d o  d r u ­
k o w a n ia *  s z a b lo n y *  r o b o t y  r y to .  
w n ic z e  rachuja się najtaniej. P a p i e r  
l i s to w y  lub K o p e r t y  białe, za 100 
sztuk 35, 4 5, 75 cnt. Korony 65 ct. Druk 
monogramów za 1<0 sztuk 45 ct. Obsta- 
lunki za pobraniem. (9*8-4-20}

ME. S i e t t e l h e i m  w Wiedniu,
Gartenbaugebaude._____

pp GRIMAULT ETC
Pigułki te, niezawodnej skuteczności 

przeciw wszelkiego rodzaju rze&ączkom, 
łączą w sobie esencyę Matiko i balsam 
Kopajwy; nie mają najmniejszej a tak 
odrażającej woni Kopajwy i nie sprawiają 
odbijania się: dla tego też poszukiwane są 
przez lekarzy.

Szprycowanie z Matiko jest niezawod­
nym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrz- 
nemi, niż przyjmować lekarstwa.

Każdy flakonik opatrzony jest podpi­
sem: „Grimault et Cie. (7/8-15-16)

Dostać można w Krakowie w aptece 
pana I. Trauczyńskiego (pod firma B ru­
nona Miczyńskiego) i w aptece „pod Ba­
rankiem" p. Redyka; we Lwowie w apte­
kach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera i R u- 
keraj w Brodach w aptece p. Franzosa-, 
w Wiedniu w Składach materyałów aptecz­
nych pp. Raabe i RSder; w Rzeszowie w ap­
tece p. Szaittera ; w Pradze wT Składzie ma 
teryałów aptecznyeh p.s Vzeteczki.

mm
30 lat powodzenia. 

Iłcmotestyczny środek czyszczący krew.
L e c z y  c i e r p i e n i a  p i e r s i  i  ż o ł ą d k a ,  

b la t la c z h ę *  p l u c i e  k r w i ą ,  u t r a t ę  k rw i*  
k r w o t o k i  i  u  p ł a w y .  — Lekarze wszyst­
kich krajów potwierdzili siłę leczniczą tego sku 
tecznego środka. (1103-3-24)

Składy: w Krakowie u p. A. Siedleckiego —
we Lwowie u pp. Adolfa Berlinera i Zygmunta 
Rukera — w Czerniowcach u p. C. Altha i Krzy­
żanowskiego.

Dla chorych na raka.
Tajemny środek przeciw rakowi, :ako też in­

nym w ludzkiem ciele znachodzącym się pasoży­
tom, wynaleziony przez zmarłego radcę sanitar­
nego Dra B a h r s a ,  a uznany przez najpierwsze 
znakomitości lekarskie Niemiec jako jedyny i naj­
lepszy, zaleca Stobert Bahrs  w Brunszwiku, 
Leopoldstrasse Nr, 23. (1042-4)

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści

PP. G r i m a u l t  e i  C ie w Paryżu.
Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 

substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z ndplu- 
waniem i kokluszem). (7. o 29-33)T

Dostać można w aptekach: PP. I. Trau­
czyńskiego (pod firmą (Brunona M iczyń­
skiego i s pod Barankiem" p. Redyka  w 
Krakowie; p. Zyg. Rukera, Berlinera i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; p. Szaittera  
ap. w Rzeszowie; w Wiedniu w składzie 
materyałów aptecznych pp. Raabe i Róder

Powóz u ż y w a n y
parokonny ,

a w razie potrzeby urządzony na jednego 
konia, jest do pozbycia. — Wiadomość 
n Lakiernika w dziedzińcu XX. Franci­
szkanów w Krakowie. (1094 -3)

i A p t e k a r z a ,  55, B o o l e v a r t  d e  S e b a s t o p o l  w  P a r y ż u ?  |  
\ J e s t to nieoceniony środek czyszczący i przeesyaz- 
l czający CZYSTO ROŚLINNY, przyjem ny i ła tw y do 

zażycia, a niezawodny przeciw  ZATW ARDZENIOM  I 
najuporczywszym N EW RA LG JO M . ŻÓŁCI* FL E - 
J M IE  ZOL^D.CA.

I Pigułki Cauvin'a r f  niezawodnej akoteczności p rz e - . 
I ci w ZAPALENIU KISZEK, ZAM ULENIU ŻOLADKA, I 

MIGRENOM , ASTM IE, KATAROM, LISZAJOM, I 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE. ‘

Zalety tych pigułek daj* *it  streścić w  p*ra w yra­
zach : PRZY W R A C A J* I U T R Z Y M U J*  Z D R O W IE.

5 Prz7 ich użyciu nie potrzeba zaehowywać d je ty ,! 
tuk co do pokarm ów  ja k  i napoi; Jeie li idzie o otrzy- i

i apać.
przeczyszczenie, bierze ai* ’

otrzy-
. jeieli

k ł a d ą c  s i ę  I
m am e roiw olm enia, używa ai* j*  pray jedzeniu , je ie li 

S i‘bodzi o przeczyszczenie, bierz* .1* j .  k la d .c  ai*

Dostać m oina we L u o m t  w  aptekach: p . b  P io tr . I 
■ zolach i BazLmtHA; w K ra k c w l. w  .p tekach

p .  p .  Brunona M i c r r t s z t a u o  i  R z d y z a  • w  P o z n a m ’,

Drrn s . Fl UKI 0»i  er j b ł u r a u  w  aptece

(724 21)
P. SzaTTERA.

we Lwowie w aptece p. Ruckera

D w a d o my
w mieście Limanowy pod Nr. 57 obejmu­
jące 5 pokoi, 2 piwnice, stajnią na krowy 
i trzodę, przytem ogród owocowy i warzy­
wny, składający przeszło mórg ziemi — 
są z wolnej ręki do sprzedania za niską 
cenę; o czem b liższą  wiadomość powzi ąść 
można listownie od w łaściciela J a „ a
w i ł ł y  w G r a b i n ,  o s t a t n i  a p o c z t a  
W i e l i c z k a .  (1031- 2)

o a 
a  - Technika farblerstwa i odciskania
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*  U A D K f S ,
Praktyczny kurs rozpoczyna się 15go Lipca 1 8 6 9 , zawiera naukę bie­
lenia, farbowania i odciskania bawełny, lnu, jedwabiu i wełny (przę­
dziwa i tkaniny) w własnym Zakładzie fabryC'.nym, niemniej oznaczenie 

wartości farb w cbemiczno-technicznym Laboratorium. 
C z c m e  * a  p r a k t y c z n y  k u r s  1 5 0  t a l a r ó w .

Szczegółowa nauka f a r b i e r s t w a ,  b i e l e n i a  i  o d c i ­
s k a n i a ,  udzielaną będzie za u m i a r k o w a n e m  wynagrodzeniem.
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Odtąd rozpoczyna się corocznie od 1 ogo Października teoretyczny kurs, 
a z dn em 1 Marca praktyczny kurs.

C z e s n e  z a  o b y d w a  k u r s a  9 0 0  t a l a r ó w .

W ykład chemii o g ó l n e j  i a n a l i t y c z n e j  ma znany we wszyst­
kich naukowych kołach Docent Uniwersytetu D r G i n t l .  Wykład 
technologii chemicznej ma D y r e k r o r  T e c h n i k i

Dr Spirk,
dawniej kolorysta u Faraf-Javal et Comp. w Thann we Francyi, 
u A. B Przibram  w Pradze i u F Leitenbergera w Kosmonos! 
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B liższe  w ia d o m o ś c i  zaw iera  P r o s p e k t ,  k tóry  na o p ła c o n e  żądanie
przesłanym będzie.

i
* 2 
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Z  dniem 15 Października 1869, otwartym będzie osobny Kurs 
z wykładem chemii ogólnej i analitycznej, jako też technologii che­

micznej — Czesne 100 do 150 talarów. O135)
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1SO O . A L  T  O N A.
Wystana przemysłu, rzemiosł, rolnictwa, hodowli bydła.
Termin zgłoszenia się dla przem ysłu do I 5 g o  C z e r w c a ,  dla bydła do Ig o  

L i p c a .  Czas wystawy: dla przemysłu od !E7go S i e r p n i a  do * 7 g o  W r z e ­
ś n i a ,  dla bydła od 3go do Tg o W r z e ś n i a .  Konkurencya wszelkich narodów, 
we wszystkich gałęziach. Nagrody pieniężne i honorowe. Przywóz napowrót wolny 
od cła. Zniżony fracht na kolei żelaznej. Programy i arkusze meldunkowe bezpłat­
nie. Listy obopólnie opłatnie. — Adres: (1132)

_________ D y r e k t o r  S c h e f f e r s ,  Generalsekretfir, 110 KSnigstrasse, Altona.

w sze lk ie  c ie rp ie n ia  
n e rw o w e  w jednej chwi­
li ustępują po użysiu Pi­

gułek anti-newralgijnych Dra CRONIER. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue de la Mon- 
naie, J 9 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego (pod firmą B. Miczyńskiego) przy ulicy 
Floryańekiej (1 10-?-’2)

P l u s k w a !
Podpisana firma fabryczna, od wielu lat znana *e swego wyrobu, zaleca 

Szanownej Publiczności, Właścicielom hoteli, Instytutom, Domom Przytułku , K a ­
wiarniom, Szpitalom, Przedsiębiorstwom statków wodnych swą niezrównaną

Esscncyę ziołową do wytępienia pluskiew
■Z  J a n a  C. S i ih a ry  Consp.

bez trucizny, woni, taniy o 5( 0 procent jak inne Tynktury. Tej 
‘taniości zawdzięczamy, że ro sy jsk ie  T o w arzy stw o  ż e g lu ­
gi p a ro w e j «  O d e s ie , T o w arzy stw o  try e s te ń sk ie  

„ L lo y d a , c. k . w  -**ola i wiele c. k. Instytutów li-
czymy do naszych odbiorców. (979 6-20)
“— Ceny: flakon ^-sęidla żS c., J / 2-seidla 30 c., '/4-maasa 60 ct.,mr-w -f ,  , / / o u v iu iu  v v  v i,  / 1 u io iiD ii vcr vżl/.«

%-maasa. i złr. 3 maas 1 złr. — Wiadro 40 maas mające 56 zlr. 
Mniej mz / ,-maasame przesyła się. Listy ipieniądze należy 
przesyłać jedynie pod adresem: „Haupt-Depot. Wien, 

Weihburggasse, im Gebaudedep G w r ta A ^ u M s t^ f t ,  nZur rothen Fahne.

aby Proszekiby
wdmuchiwać)

jgKs- Najnowsze: Metalowa maszyna p o w i e t r z n o - c i s n ą c a  do tępienia owadów, 
roszek na owady w szczeliny i szpary, w ogóle w wszystkie dziury bez trudności, 
ihiwać) nadzwyczajnie skutkuje; 1 sztuka napełniona prawdziwym Proszkiem perskim

tylko 40 ct. 
Skład)

1 pakiet do dosypywania 10 ct., funt złr. 1-70. 
urządzają się. — Odsp^ e t ^ ^ o t n ^ ^ j ^ m ^ ^ ^ ™ ^

fowonktai^DutkuBi „Cxsiua W- Kirehmayera, b x |d c c a  D ru k a rn i; Józef Ła/coctńskt, i


